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Obowiązki prezydenta Rzeczypospolitej objął zastępczo 
w porozumieniu z marszałkiem Piłsudskim 

e marsza e seJmu 
Rząd Witosa zgłosił dymisję, prezydent Woiciechowski ustąpił. 
Zgromadzenie narodowe wybierze nowego prezydenta. 

Będzie nim według wszelkiego prawdopodobieństwa marszałek Rataj. 

wo Marszałek Se,tmu P. Ratai 
W chwili doręczenia przez pana Pre­

zydcnta WojCiechowskiego s\\-ojej i rzą­
du rezygnacji· zawarto rozejm. 

\~"ojska rządowc, okopane na forcic 
Legjonów i otoczonc przez oddziały mar­
szałka Piłsudskiego, stoją bezczynnie. 

Jak się dowiadujemy marszałek Pił­
sudski nie zamierza objąć dyktatury, ani 
też rozwiązać Sejmu. 

Pan Rataj w najbliższych godzinach 
powala do życia rząd reprezentacyjny zło 
żony ze wszystkich stronnictw polskich 
p'Jczem zwoła zgromadzenie narodowe w 

W~dJuui O OBU. 2-W DO UBl. 
celu wybrania Prezydenta Rzplitej. 

Według wszelkiego prawdopodobień­
stwa godność tę uzyska p. marszałek Ra­
taj. 

Komunikat sztabu gene'" 
ralnego z 15-90 b. m. 
Prezydent Rzeczypospolitej zrzekl si~ 

władzy. - Rząd rozwiązany. Marszałek 

Piłsudski z marszat'kiem Ratajem pracują 
nad utworzeniem rządu z ludzi uczciwych 
i godnych władzy. Oddziały wojskowe 
po uporządkowaniu zostaną odesłane tran 
sportem do garnizonów. Marszałek Pit­
sudski nakazuje zachować spokój i god­
ność wzajemną WOjska. 

po'dpisany 

Szef szt. gen. Burchardt-Bukacki, 
gen. bryg. 

-------00---_ 

Warszawa. 15. 5. (Od w,t. koresJ).) O 
!!odz. 12 w nocy d'o Marszalka RataJa z~lo 
sili się dwa.i parlamentariusze w im:en.iu 
prezydenta WOłciechowskieg-o i prcmj<~ra 
WitolSa w osoba<Cb księdza prałata Toku­
rzewskieg-o i pewlI1eg-o majora i oświad­
czyli. iż ma.ia do Marszałka Pitsudskiego 
pismo od pana Prezydenta Wo.tckchow~ 
skie.!!o kontrasYR'11owa'ne przez premiera 
Witosa. w którym t() Prezydent prosi o 
przybYCie do obecnej siedziby rządu do 
Wilanowa, 1rdzi'e pa1n Prezydent zamie­
szka? 

Przebieg osłałnic,h wydarzeń w stolicy_ 
Manszal'koWti Ratajowi doreczollo 3 pi 

sma: 

1-sze pismo: Prezydenta Woi.ciechow­
skieg-o o zamiarze złożenia s\\'ej g'odnoŚ'ci. 

2-g-ie pismo p. Witosa z zawiadomie­
niem podania się rzą1du do dvmisij i 

3-de plismo zav;rierające protokół z po­
siedzeillia g-abinetu. na któTcm decyzja 
ostatec~ne.i dvmilS'ji zapadła. 

Stosowmie do Konstyt'udi władzę Pre 
zYdenta Rzeczy,pospolitej objął tvmczaso-

NOWY WOJEWODA ŁÓDZKI 

\ 

p. Remiszewskt. 

Warszawa, 15 V (PAT) Marszałek 
Rataj o godz. 6.15 rano przedstawiciolom 
prasy oznajmił : 

W pią.tek, dnia 14 maja, o godz. 10 wie 
czorem z~tosili się do mnie: ks. prałat 

Tokarz.ewski i mjr. Mazanek. którzy wrę 
czyli mi pismo prezydenta Wojciecho'w­
skiego, brzmiące w sposób nasfępujctcy: 

"Do Pana Marszałka Sejmu, MaCieja 
Rataja. 

Proszę Pana Marszatka o przy'1ycie 
do m1e,jts,C<t me.!!Q pobytu w Wllant)'w':c 
oraz o przyjęcie mc~o oświadczenia, k16-
re prag'(lę złożyć w obecności rządu dlCi 
zaprzestaTlia ~rzelewl1 krwi. Proszę spo 
wodować natychmiastowe za'\vieszenie 
broni". 

Podpisał: Wojciechowski. l 

,K:onfrasygnowat: Wincenty Witos. 

Wilanów, dnia 14 maja 1926 r. 
Ze wzg;ędu na oslatnie zdanie pisma, 

Prolx'K1ujące zawieszenie broni. zwróci­
lem się natyC'hmi<lsf do p. Marszałka Pit­
sudskiego. Marszatek Pitsudski przy­
rzekł wydanie ize swej strony naf)lIch­
miast odpowic{lnich zarządzel1, zmierza­
jących do wstrzymania akcji bOjowej. 

Z\;od'uie z żv,czeniem Pre.zvdelJita WQ,i­
ckchowtsk:eg-o udałcm się o g-odz. ]2 \\ no 
cy do Wilanowa, miejsca pobytu Prezy­
denta Rzplitei i rządu. Tam ourz'i'małcm 
lIastC'I)U'.ia:::c pism;:' 

1) Do P. Ma,~'z,:!ka Sejmu. !,l;!.{:rcia Ra 
ta.ia: \Vobcc \\'vt\y,orzollc,i SY~:Kl.di. ullh> 
możli\\iaiacei mi sprav"owani,e u.l"zcdu Prc 
zvdenta RzeczVlJ'ospoJite,i, zg-odnie ze z:o­
rona przezemnie przvsie~a. zrzekam s:ę 
te!!o urzedu i Zg'od'llie z art. 40 Konstytn­
cii. przekazuję MarszalKowu Sejmu uprIiw 

nie-niiłJ Prezydenta RZtphltej. Jedino'cześnie 
zatączam prośbę o dymisję dotY'ohczaso­
W'e,~o rządu. 

Wilanó\\" 14. 5. 26 roku. 

Podpisał: Wojciechowski. 

2) Do pana Prezvde.nla Rze.czvpospo­
litej: Ninie,ils'zem zgłaszam dY'l'nisie cate,g-o 
rza,du. 

WHanó·w. drnda 14. 5. 1926 rDku. 

Podpisał: Win~tmtv Witos. 

3) Protokół' z posicdzenia Rady Mini­
strów. odbvtc.g'o w Wilanowk dnia 14 ma 
ja 1926 r. w obecności Prezydenta Rzph­
te.i. 

Pocz<'\ltetk Q g-odz. 5.3.0 po południu. 

PreZyde~lt Rzp1i.tcI zażądał od Radv 

Prezydent Rzplitej jednocześnie zako­
munikował swą decyzję złożenia urzędu 
Prezydenta. 

Następują podpisy ministrów. 

Za zgodność: Wincenty Witos. 

Marszałek OŚWiadczył, że zdecydował 
się dymisję rządu przyjąć. W najbliższych 
godzinach zamianowany będzie nowy 
rząd. 

NOWY DOWÓDCA OKRĘGU KORPU­
SU NR. IV. 
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" e r li n b z o z li i" r;agad'k.i rozjaśni cSlie niebawem! Cierpli .. 
woścl tylko! 

Zaproszenie do "Komlsćhe Oper"., Berliński kawałł' złodziejski. 

Pan Schnltz mial ra,cję. TaiCfIT1Jnica, tej 
.. teałrnlnej" zagadki wr.v!taśnH'a sie :nieba­
wem. mian()l\\''ićie nat:YX:hmiast. ftdy PO 
pr2::v:iściu do domu pań'Stwb SCdl1Mtz upa­
Liłi elektlrycz.ność. 

Ach! tD byla czarodziejska niespodziati 
ka ! O godzinie ósmej :rano pa(lstwo 
Schulz z Charlottenburgu oVrzymaH pierw 
<;zą pocztą list o poniższej ftreścl : 

"ZatClcumy dla Was, mDl kochanI 
d\\"a bilety do ,.Komische Oper". MusI~ 
cie 11 ,irzeć to wspanIałe revue : .. Berlin bez 
koszulki l" Od kogo są 'te bIledkl ? Zg-ad 
ll iicie l" 

. Pan i pani Schul'z poczęli łamać sobie 
głowę przez chwilę od k~o są te bilety. 
l Ta d PO\\-yższym problemem zastanawiali 
'S ic cale 11oobiedzie: ber. rezultatu. 

KtÓŻ mógł być tym dobroczyii~ą? Czy 
\\"o góle są jeszcze taqr wspaniałomyślni 
ludzi e. którzy przysyłają hHety swym 
nrzyjaciolom i to do pierwszego rzędu 
krzeseł? 

PalJ Schulz wz i ął niecierpliwie "Tage­
blatt'1 do ręki: tak. dziś dają revue "Ber. 
\i.n bez koszuli", 200 aktorów i aktorek bie 

rze udl!lał w tem g.~antYClncm revue! 
Ceny bilet6w dość s/one. P ierw, zy rząd 
20 marek, czyli pięć do!ar6w! 

Pan Schulz byt wniebowzięty. 
- To ?CWTIO prezencik od 11arzeczo­

nego naszej Mary. Ale nie. 011 (l ic f)'t'ZY­
starby anonLmowo. Bo i dlaczego? W'ięe 
kfóż? Żeby to jeswze byt dzień imlenifl, 
lub rocznica ślubu, a,le ot, tak \V bezoarw 
ny czwartek majowy ,taka niespodzianka! 

- Ach, gtupsr\vo! - rzekła pan i 
Schulz - pójdziemy l1a Il"evue w każdym 
razie! W teatrze już przyjdzie nam na 
myśl kto przysłał nam te hl'lecikL 

- Naturalnie, że pójdziemy - r:zekt 
pan Schulz. Byłoby to wogóle grubym 
nietaktem zlekceważyć tak'ie uprzejme, 
bez;interesowue anonimowe zaproszenie. 
A mo,że uj,rzymy w 'teatrze osobę, która 
przysłała nam biledki! Wszak to nie jest 
wY'kluczonem . 

. · · lamo~óiltwo i en. K. lunko wlkiel o. 
Z Poznmia donoszą: 
We cZiWartelk W1 ,pO!udn~e po'petfl1ił do-

" ódca 
korpusu ooznańskiesro Renerał Sosnkowski 
zamach samobójczy. Strzałem z re\\'"101we 
ru postrzelił' się w ~e we IPhl!oo. 

Cieżko ranne20 przeWJleZ'iooo 
do sz.pitala Brzemiellienia Pań'skicgo 
g;dzi,e ~na:iduie się pod DPieka ,p wf. d~ra J>l 
rasza. Stan bardzo groź,ny. Wiadomość o 
tom wywofata 'Wt PD'ZIlaJl1iu olbrzymie wra 
żenie. 

Olbrzymie manif,estacje we Lwowie. 
Lwów, 14 maja. W tej chwili odbyła 

się olbrzymia manifestaCja na cześć mar­
szalka PiłsudSkiego pod kolumną Mickie­
wicza. 

Cały plac Marjacki to jedno morze 

głów. Zebranych było ponad 20.000 ludzi. 
Był przewidziany pochód manifestacyjny, 
który podążyĆ mial .pod ,tea,tr. j,ednakże 
na wezwanie mówców zgromadzenie ro­
zeszlo się w spo1toju. 

110łeueńltwo an~iel~kie ie~Jnym lWy[i~l[I. 
Baldwln O zakończeniu strajku. 

Londyn. 15. 5. Baldwa,n ośwlia.dcz.yl. że 

w strajku generamvm iies;t 
łvllro Jeden %JWYclezea. mianowicłe ZwY~ 
ctezca tym Jest soołeczeństwo ansrieJskie. 

POWRÓT DO PRACY W ANGL.TI OD~ 
BYWA SIE NORMALNIE. 

TYlko 2ómicy ~dowołeni - nie chcą 
przerwać strajku. 

Londvn. 15. 5. Wczoraj w;ieczorem w 
dzie.Lni,ey robotruicze.i doszłD 

do starć i wykroczeń. 
TIUltn robomików z~romad'zH sie przed 
bilJirem Trad.e-'0!llon6w i 

WYbił szybY. 

()faz wytarnat crzwi. Za ::nlerw·en·l)vrała 
poi~~,:a. ~rzyczem i aniDno 40 osób. 

Podobne wypadki zaszły w Hull. 
gdzie robotnicy zignorow al!.i mzer\\,ta~ie 

strajlk.u. Poutem OOWlrót do 
pracy odbywa słe przeważnie normalnie 

- 1 lyIko c,gzekUifvwa Z'\\'ią.zk6w górni­
CZy.c!h ;postanowU'ta w. żadnym 

wYpadku do DłCłCY nie wroclć. 
Wśród RórnJlkóW1 'Partl'ltie '\\"ZbU'!'z.enie z po 
\viOdlU oświ:adczenia Samo01sa. v.~ Iktórem 
przewidz.iail1e jest obniżenie za'robków .. 

5 

Kurs dolara po wypad­
kach warszawskich. 

Do'tyc.hczasoWIC w!ypadlkli 
odbiły sie stosunJ.rowo słabo 

- na szcz.ęśde - nar lIla,strojach rY'llKU p'e 
nię.ŻJnego. Rzecz jasna. że spOwod'owały 
one lam J)ewme 'Podniecenie. jedlna!kże li~e 
w tej mierze w jakiej !Sole można bvlo obC',­
wuać, Kurs ztot~ za,clJ!wiał sie 

stosunkowo niezna'cznie. 

PrzYSlzedl wieczór. Zegar wybH szó­
stą godzinę. Pan i pani Schulz wystroili 
się odśmętłlie. w domu ich panował wiel­
ce uroczysty lIlastrój. 

Pan Schulz rzekI, stojąc 'We fraku 
przed wydekoltowaną swą. połów,i ,cą: 

- .Takżeż miłQ J)f}myśleć. że się ma 
tak rerdecznesro przyjaciela! MilD. prz,e­
milo. naw~t wó\\I1cza's. ~v się nie zna jego 
imienia. 

Revue by~o doskonale. Pi~"bnaścic dht'­
g'ich aktów. Wystawa baje,cz.na. Reżyse­
ria Jamesa K,leina bez zaTZutu. 

Ale ani podczas przedstawie:ruia. ani w 
df.ug,ire.h ail1traktach palTl i lPa.'l1i Scł1UltZ nie 
domyślili sie. kto nadesłał im biłeciki. 

- Aah. szkoda. że Man" \vvjecJhała do 
Harcu! - rzelld pan S~h'\.lltz. - Ona z poe 
WIl10 ścl a, zgald:łaby odrazu. Zresifl\l nie 
myślmy Q tem! Przyszłość Tzuci świalło 
na tę mUą. zagad'kę. Z<lba:czysz: bork tej 

O<fv elekitrY'c2jność zadaifa miesZJkan.ie · 
państwa Sc111lHz słonecznYm blaskiem. pa 
ni Sclmltz dr,g,nęła. wydając OklfZVtk prze, 
rażenia. 

Jej oozom ukazał sle straszliwv włdo.ł{ ~ 
v.:~zV'Stk1e szafy bvly oorozbi'iane. naicen­
nieisze fitR"L1!l"Y oorce1ćłJ11owe leżalv na 00-
dłodu rozbi<te. z okien oozrvwa,ne byty 
cen n e :por tłery J fll"ankf. 

- ZłodzIeie! Złodzieie spustosZYli na .. 
sze mieszkanie! - krzYlCzala t>rzerażon a 
pani Schultz. 

- Ta" moja droga. zl'Odzieje :niełylko 
rozbiti kre-den~ i szafy: rozbiti r'6Wlł1 i eż ka 
se, 

Nagle pan Scłrultz ujrzał na stole ka-rt­
kę papieru. Poohwy1Cit ją.. 

Na karke da/kaś nieznaJoma reka na,pl­
s(l,fa: 

.. Obecnie wiedzą już ooństwo. kto ich 
obdarzył bilecikami do .. Komische Oper". 

G. O. 

ojewo a Remiszewski 
objął ' władzę administracyjną. 

PRZED GMACHBM WOJEWÓDZTWA. 
.okoto godziny 6 po połudrtiu Umny 

łudzi zaczeły ŚCiągać ku gmaohowi 'Woje~ 
lW6dzhva, powooDwane WJieścią objęcia 
urzędowania 1>rze~ noweg{) 'wojewodę. 

PWlktuahlie (} godz. 6 v,rieCZDrem 
'Pl'zed WOjewództwem stanęła kompanja 
totrue.nzy 28 Po Sin. Kan. uzbrojona w 
karabiny maszynowe lekkie i ciężkie. Od 
dział wojska za~ chodnik vis a vds gma. 
cł1u. 
iWsłuymano 'WSzelki ruch kołowy l pie 

s~y fUl: ut Zawad?Jdej od Plottrrko'WSkilej 
do ;WólczaftskieJ 1 na ulicy Zachodniej od 
Cegielnianej do Konsłantynowskiej. 

PRZYJAZD. NOWEGO WOJEWODY. 
Zaciclcaw1.enie wśród tłumów ~ra5ta 

lo. Gubiono się w dociekaniach. 
O godz. 6 milf1. 40 przed gmachem u­

n:ymato się auto, tZ którego wysiadł p. 
starosta Remiszewski, zamianowany wo­
jowodą l6dik:im J}rzez p. marszałka Pif­
sttdskiego. 

Nastą.płło objęcie władz i po dziesię­
ciominutowym pobycie p. Remiszewski 
opuścił gmach województwa o godz. 6·ej 
min. 50. 

Ruch pies~ zostal przywrócony, zaś 
wojsko wkr<>czyło na podwórze budyn­
ków województwa. 

Tłumy zaczęły się powoli rozchodzić. 
Posterunki policyjne pelnią w dalszym 

ciągu służbe przy gmachu WOjewódzkim. 
Odezwy oficjalne zostały wydane na­

stępujące: 

OBWIESZCZENIE. 
Puaaję niniejszem do wiadomości pu-

bIicznej, że Marszałek Józef Piłsudski za· 
mianowal z dniem dzisiejszym starostę 
Antoniego Remiszewskiego wojewodą 
łódzkim. 

Wzywam ludność miasta Łodzi i cale­
go województwa do bezwzględnego pod­
dania się rozporządzeniu Pana Wojewody 
Remlszewskiego. 

Małachowski. 
Generał Brygady D·ca DOK. IV. 

NOWY KOMENDANT P. P. W ŁODZI. 
Komendantem P. P. w tod'2i mianowa 

nv zostatt nadilromlsan lóttaszek 

W BANKU POLSKIM. 
Czynności Banku Polski~o w Łodzi 

nie ulegty żadnej przenvne. 
Prz:\'~zia.rv f:otówko\vle dla mzemysf;t\ 

Bank uskutecZlnli,a na żądanie zainteresowa 
nvchw wysokości kred'Vltu dvskontowe­
lO. 

KTO BĘDZIE KOMISARZEM RZADU 
NA M. Łónl? 

Rozkazem Mrursza·łka P.itsudskie~o WO 
jewodą. ł()(lzlldm zos"fall mianowanv dot'Y"Ch 
czasoWlV starosta fial VOWtia:ti łódzki P. Atl­
'tOO1 Remiszewsm. W WYniku 'WCwraj'Suj 
ko.nferenCiii lPOIł11iędrzy vroiewOOa Remi­
szewtSkim a ~eraJłem bry4r!ad'V Ma,ta~ 
oh'Owskim ,paWs.ta'Wl'iOno 'W1O'jew.odzie wol­
tlą. rękę co do z.a:mi3J!1owania osolbv na sta 
no\\ry!s.kD komisalfZ3! IJ"zatdu lila miasto Łódź. 

Jalk się dQl\\tliarluiemy. na to !Sotafl1oWli­
SKO wysuwana jest osoba n. mecenas" 
Bitvka. byłego komendanta miasta Łodzi 

.~""""""""""",,~,,"""RD 

Nowy "Baron cygański". 
Cygan-wł6częga właścicielem depozytu bankowego. 

VV o~{o()ltIcach miasta Waraż.dv:nu poja­
wi'la się cała horda cyga·nów z lI-tu nie 
dźwdedz,iami. CYl2"anie \VI soos6b żebracz,y 
witóczac sie od osady do osadrv i srrasują.c 
z tresowanemi z.wierzętami, wyłudzają 

datld od ludności. 
Prymas tej bandy nie 3uv}e sic z 'tern 

wIcale. że maja oni w swym majątku 55 
bruna,tnYic-l111i.edźw:iedzi. a cz\\oronożnl ci 
artyści oorozdzi,elani zostali "" rozmaHc 
ok.olico !kraiu. Na pytani,e. ile moz,e takie 
zwlierzę d-ziennie zambić, od,oownedziat 

Hlanlna mUnśLI 
Zemsta kurtyzany 

Most Jęków i Westchnień 
w WENECJI. 

pan ,prymas. że OO'l1adll11ll1,iej 10 :!rown w c­
gierskicłh, są jednak drnłe. że ieden nie­
dźwiedź .. przyniesie li 40 kororl. Prymas 
nawnasowo iPO''WIiedziawszy. Turek. przv­
znał sic. że ma w banku depozyt w kwo. 
ci.) 175.000 koron w~erskłcłt. Zamierza 
on ieSz,cz(' parę lat .. lX>'Pfacować"(?) a 1)0 

tem zakuP'i debra ,j w nici! sie osiedli. a. na 
wet postara się o tytuł .,barona". 

Jak w;idzlmv. sa 'jesz,cz.e oowoJania. k t( 
re s ic o\)ta,caią. Przvszlv .. baro,n cy~all­
ski" nie będzie się m6sd 'Slkarżvć 11<l' sW\.ycr 
czwDwnQ'2"ich artystów. 7-3. ich _ nliedźwie 
dz ią" przvlsllJi~C:. 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszyn\ 

kupowały około godziny 12.ej efekŁy po 
kursie 10100. 

Prywatnie dolar w żądaniu 
W płaceniu 

T endencja słaba. 

11,00 
11,60. 
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asoiyt wśr" d pasożytów. 
Sen acyjne odkrycie paryskiego uczonego. 

Znamferufy balderjolo,g dr. d'Iierrelles 
mial w tych dniach \yysoceciekawy wy­
kład w pa'ryskiem Tow.arzystwie Lekatr­
skiem 

o wynalezionym przez siebie 
nowym rodzaju mi'lcrobu. 

Dzieki przypadkowi d'Iierrelles dowie 
dziaf się o ilStnieniu pewne,go gatunku bok 
cyli . pQ'Siadają,cY'ch 

własność niszczenia innych bakten:i. 
Od!k:rycie te,IW nadbakcyla PO ;lada 

pierwszorzędne znaczenie nictvlko l1auko 
we ale przedewszystkiem orak tvczńe, 
otwiera bow.iem nowlC i rozlegtc pcr.spek­
tV\V'V 

na leczenie infekcyjnych chorób. 
Fral11cuski badacz dokonał odkry~ia te 

.!!"o jeszcze przed pór rokiem. ale sumip.nny 
uczony niedowierzaj,w samemu !SobiC opu 
bh1wwat rezultat: swych doświadczeń do­
piero ·00 

dłmdch kilkakrotnych i udatnych próbach. 
Nowoodk.rytv ba~cyl jest rodzaj,em pa 

Sożyta między bakcylami. Dość mu być 
w są,siedzt\Vlie iUiny'ch bakteryj. ażeby je 

zabić. 

Ta niooceniona własność .. bakcylożercy" 
czymj zeń .pierw"Szorzednego towarzysza 
broni w waLce medv'C~nv z zakaŹ'l1emi cho 
robami. kt6rych właściwem źródłem : rol. 
sadnikiem są bakterie. 

Lecznicze działanie bakcYla 
pożeraj~ce,go bakterie, rozpoczynać sie za 
tern będz:ie wó""czas. J!dy inne środki ku­
racii zawrlodą. Te n.iew~dzialne drobllo­
lJskoje dokonyrwu.ią te,go. co do tvch-czas 

nważane bYło za niewvkonalne: 
niszczą bezwzględnie bakcylowe zarazkft 
dżumv. Dr. d'Herrelles w ten s.posób opi­
swe sWQ}e odkrVlCie: 

Pewnego dnia wIat do małej szldannej 
rurki 

zarodowe gniazdo bakcyli. 

PAUL MAROUERITTE.. 

Straszny tancerz. 
Hemy1k de Thieve'S. olpadv o paraipe:f. 

sP'O~lądar w zamyślielJliu na mate. blęik!i­
tuawe frule oceanu ItlldV1jslkoie,go. mrąc·e pod 
bokami oI\cr'ętu. 

- Cw s.a'hod,zi, .paIt1. na laJa? - zapyta~ 
go :Jakiś dos roześmial11Y. W takim razię 
'P'folS!i~aibym ;pana o ().pliekę. Mama' pozwa­
la. 

W g'O(f.zilJlę ·p6Ź'l1·iej szybikobiegacz cią­
roąJl na swoim -wehillmle mloctVlOh ludzi 
roporzez Co lombo. 

ZbieJ!owisko na: jednym z pluoów Pll'­
blicz::nYlch zaoie!ka'wd'to młoda dzi'ewlCzynę. 
Wysiedli ze swe~o wehikUJłu i poczęli p'rze 
ci,skać się przez tłi1lJ1l1. 

Jakiś hindus zto,to-bronwwv. z ramio 
nami j gorsem lIlagim, w!ydą'g-al z worika 
węże różnych ga,run'ków - od ZUipettllie 

~nj'e'Szkodliw:YICh do najbardzieJ jadow,ity-ch. 
I Wltedv tloenry6c 'Uljrza:t obok siebie nie 

zwykłą. sylwetkę: człowieka średniep:o 
Wlzrosm. ele,g.w(.il<:ioe,gQ. AnoZlika )yrawdOopo 
dobnie. w'Yg>010łfle.g-o. dosyć przvls:tojnego; 
prz·ez twarz je,go przebi>CKat ,ci~Hde Ue oTler 
WOwY: rprzy każdym sktlifcZU - ruchem 
ni'e·oczekiv.nanvom i detll,erwud~cvm - w·'Y­
rrucał nalJ)rz,ód ,głowę. Na'gle zaczął dziw 
n-ie g'wliwać iP'Tzez zęby. W tei chwili wę 
że pOczęty się wysuwać z rak .. zakUna­
eza" i po,pełzły - jede.n za drulQ."im - ku 
An2"li'koWli. 

W,róci·l; ma okręt Suzv b v"la zamyślo­
na i milczą,ca. Iie:nrvk nie m6.td Olpa.nować 
d'Zi\\~ne,go niepoko'iu. jakby przecZiu,cia nie 
sz,częścia. 

Wie.cwrem Iienrvk udalr sie do iadal­
tM. W mOlll1,e,nde. ,gdv mial _hlŻ zai [1 ć swe 
ZWYkłe miejsce - między P. Corbation i 
Suzv - zaJtrzymaJ się. rozhwiony. widz?C 

Ody nazajutrz wyjął z zalążkowej 
skrzynki rurkę z jej mikroskopijnemi mie­
szkańcami zauważył ze zdziwieniem, że 

mikroby z rurki znikły. 
Dr. d'Iierrelles nie mogąc zrozumieć 

zjawiska, był przekonany, że popełnił ja­
kiś błąd przy doświadczeniu. 

Wlał przeto pewną ilość płynu tego 
do drugiej rurki, zawierającej 

niezliczoną moc tych samych bal(cyli. 
Jakież było jego zdumienie nazajutrz, 

gdy przekonał się, że te kilka Kropel pły­
ilU z pierwszej rurki wywolało w drugiej 

"krwawą rewolucję"; 

nie bylo w rurce numer 2 ani śladu tych 
l1iezliczonych mikrobów, które przedtem 
się w niej pławiły. 

Ale d'tlerrelles nie chciał w tcn cud 
llwierzyć. Podejrzcwał ciągle jakąś omył 

kę, jakieś przeoczenie w doświadczeniu. 
Rozwodnił więc płyn z pierwszej rur­

ki i rozlał go do trzeciej' czwartej 

Dobry zięć. 

Pasażer: - Panie, ile pan miał katastrof w swym zawodzie? 
Szofer: - Okrągłe dziesięć. Wszystkiego 5 trupów. 
Pasażer: - Doskonaie! Zajedź pan pod dom mojej teściowej. Ona 

czeka na auto. 

sioozą:ce,go ·przy młodej paJt1Jli,e i zajęt.e~o 
żyw.ą z nią rOZillOWlą - .,AIn.g-lika z weża-
m' ... " 

- Kapital1ie - rzekł komendant. Mata 
zmi·ana mi'eis,c. Ze·chce .pa'l1 przejść tutaoj? 
I ooz\v1OIi ,pan - przedewszvstkiem -
przedsta\\~ić !Sobie nowe.gtO J!0'ścia: sir Ed­
gaJr Stoncthed,ge - kaDitaJn de Thieves. 
PHedstaW'i,eni zarrnicnHi lekki u:ścisk dioni 
i An,gWk podiąl ,pi.erwszv mzmowez Suzy. 

• .AmJ}Mvrie" płynął s;pokojnie prz'ez 
ocea'l1 Indy,j'Ski. 

Mil11Clwszy Bab-el-Ma,ndehska ci·eśninę. 
okręt witoczył się na 11 i es.p.ok oirn e \vody 
Mo·rza Czerwone,go. Pasatemwli'e byli 
Zidene'l:\\"(Jv.~ani i zmęczeni upałem. 

- Nie trzeba się podda\vać nerwom­
i nudzić - rzekr raz Angliik do, SUZY. Wie 
pa'l1i. warto.bv zor,ga,nizow;ać bal. 

- Albo balI j,edl1ooko~orowtv... Truk. to 
byłby radny wndok Jaki kolor wvbrała­
by,pani? 

- R6źQwy... paWIe do moiei ce.ry i 
~oilo,ru w1oIS6\\ ...... 

- Czerwony faicze.i. Bytlbv to bal Mo 
rza Czerwoneg-o. 

Pa'sażerb·v.;e, sluohaiacV' z zail11tereso­
walniem ter rozmowy. przyję-li z en,tuziaz.­
mem pr·ojekt Ang-Eka. 

Iiemvnwwi ud:l!o się zdolbvć na ów bal 
ś\ikzny kostjum Arlekina ,cza'mv i czer­
WOInv. 

- Brak mi arlC'kińs,kie~o drewuri.ane .Q;,() 
pa~,a'Sz.a ... No·! Ten Ptl~!inat z mbhJami je­
SZCZie ładni·ej wy,gląda ... nie bedzk stvlo­
\\iV111. a,le zato - moderne! 

Okręt nlynat spokojnie. Morze Oś\\li(' 
t10.ne bla.skiem księżyca. bYlto dziwnie ci­
che ... 

Ody bal już s,ję zaczaJ. iaff<.aś nowa sy·1-
we:tka ukazata ~je na prORU. przyciąg-a.iąc 
wszystkie soojrzenia. 

W drzwia,ch st<mat człowiek. OW'ill1ę­
iW w purpurowe domino z tWJa'l'za zakry-

tą szczelnie \vTkrzywio.ną maska japoń­
ską z czerW10nej laki. R,obit odrażające i 
ni·e.pokojaoce wtraż,enie. 

NO\'lO'PofZybyly sta,ną! na chwile w pro 
g-u. Zdawał się waha'ć. Z za maski widać 
by·f.o btY:vk ieoZo o·czu, bląkaj'a)cv'ch się 1)0 
sali. Wreszcie zbJiżyt :się do miss Hervey, 
dru..~i ej i chudej osoby. w sukni z krwiste 
gO .ic·dw-abiu. SchvJ.it si·ę przed nia nj'ezrę 
cznvm m::.hem i p·odat Jei ramie. Młoda 
osobaJ nie wlie,dziata co rOD!'Ć: CZy zna.J'a 
tego czf.o·\viek2. ? Nag-le tic ,uerwoQwy pod 
rzulCil dowę t"jenmi·czcj p>osta,ci. 

- Ależ to s l,r f..,d,ga.rd Sto,nc.hedg-e! -
rozeszt,o s i ę po sali. 

Orkiestra PHczela g-rać walca. 
- Pan Anzlik dziw'l1vm mi sie dzi ś wy 

da~ie - mówi·ł tlem'vk do· Swzv. Chód ma 
ztllpdnie zmi;enioil1V. 

Suzv wvciąg-nęła do nie.,go rekę. Lecz. 
zamiaJ~t <COś powiedz ioe ć. Ang-1i1< po'cząt sic 
w :nią \,' p.a,trV'\\1aĆ swemi św,i e'cacemi z 
;po,d maski o·czvma. 

Jagle porusZ{)ny ukrytą jakąś spreży­
na sir Edzard rzucił się ku Suzy i sejmy 
cif ją za g.ardto. Mroda dziewczyna wy­
dała okrzyk zduszony. Iienryk skoczył. 

- Puść ją! Puść ją! - za wy t ochry­
płym głosem - jeśli ci życie miłe!? 

Ale An glik tr zymał swą ofiarę. 
Nagle krótki btysk stali - i 'krew nQ­

ciekh z ciata dusiciela. Puścił ,ga'l'dło Su 
zy i zwalit się bezwładnie. 

Na sali powstała panika. Kobiety rzu­
cHy sio; ku drz\viO'm. Po cll\Yili lam!)y za 
palitv się :znO\VU, oświetlając niezwyktą 
f,ccnc . 

V" iednvm rO.Q"u p. Corbati11 obejmo­
wala_ ·h1?d-a ze "'zruszenia, przerażona 
SllZY. ~~a środku sal-i leżało bezwładne 
ci a ło . M'lska j 2 j)oM,ka odwiązata się i 0-
pad l ~l. CL którzY pochylili się nad leżą­
cym. ,yydali okrzyk przerażenia: .ta 

napełnionych kolonjami mikrobowemł 
w pełnym rozkwicie. 

Niezmordowany badacz powtarzal eks 
peryment setki razy i zawsze stwierdzał. 
że najbardziej rozwodniony płyn z pierw­
szej bakcylowej kolonji 

działał zabójczo na ndkroby 
w innych rurkach. 

To zjawisko dostatecznie już sprecy­
zowane można było w ten sposób jedy­
nie objaśnić: w pierwszej rurce musial 
tkwić ~iakiś truj~y przez mik roskop tylk(' 
widzialny bakcyl, 

pożerający inne bakcyle. 
Dalsze badania dr. d'Iierrellcs przeko· 

nały go, że nowo-odkryty prątek jest 
nieubłaganym wrogiem bakcyli tyfusu, 
cholery i dżumy. 

Przeprowadzone szczepienia na orga­
nizmach zwierzęcych wydały świetne rc­
zultaty i 
rokują .. bakcylożercy" wie1ł{ą przyszłoM 
w dziele uzdrowotnienia ludzkości. 

W Pasteurowskim Instytucie kilku ba· 
daczy pracuje nad praktycznem zastoso· 
waniem wynalazku dr. d'IierreHes. 

Amundsen znajduje 
się już na Alasce. 

Wczorad nadeszfa od Amundsc11a de.pc 
5,za iskroWta. że wieczorem przybYł juź do 
Nowe na Alasce. Z 00 wo dUJ ,przecj1wmc.Q"0 
Wlia,trll • .Norge·" robi! tylko 60 Iklm. drogi 
na Roozinę. 

Po WYladowaniu statek oowietrzny 
..Nor2e" ma być rozmQnt{}wanv i odesła· 
ny do Stanów Zied11OCWlIlYcl1. 

K'OSzta wypraiw\y W!Y'OOS~ 3 ~ DÓł mil.i{l 
na. maTek niemieckich. 

Król, który chciał zjeść 
własną nogę. 

PeWlien król murzyński. jaJk donosi .. Ma. 
tin" parysk.!. Ulle~r takiemu wYpatdJkowi, że 
z.aszła ko-nieczność amputowania mu 00-
,gi. Kiedv operacji d01ro.nan,o. król zażądał 
zwrotu n{)~. bo jak m6W1it iPIa~e ja 
zjeść. 

Lekarz. należący do ra~v b1ale:i. op4era­
j<\Jc się na fruktCie, że ludożerstwo jest w 
Kongo zakazane. odmównI życzeniu S'ive­
go klienta. Król Jednak wezwal adwokata 
i J)Ooci~n·ąt :zar.ówmo Clhirm,ga _tak i dyrekf. 
sZDitrula do są>Clow:ei odwwńed27irulno'ŚoCi za 
przV'W1las~czen:i e. 

twarz lJlie miała nk ludzkiego. Język wi 
siał z Toztwa:rtej ogromnej paszczy. Sierść 
pokrywaia całą twarz. 

Po zdjęCiU domina oK:azał,o się, że to 
była rzeczywiście malpa - niebywałej 
wielkości. 

- Me. w takim razie - gdzi·eż jest 
sir Edgar? - zapytata Suzy. 

Iienryk pobiegl, wraz !z kilkoma pasa­
żerami : doktorem na kurytarz. 

Zn.alezion(} sir Ed,gara, leżącego bez 
ducha, z dużą raną na głowic, obficie bro 
czącego knvią. Le1{arz obejrzał go sta· 
rannie i nałożył opa:tnmek. 

- Uratuje się go - rzekt. 
Rzeczywiście, Anglik powoli przycho 

dzit do siebie. 
- Gdz ie jest S alazor? - przemówH 

wlfeszde. 
- Któż to - BalazQl"? 

- MóJ oran!:;utcm. 
- Zabitem gO - - odezwat s iQ Henryk 

de Thieves. 
An g-lik usitowat si ę po dnieść. Był 

wściekły. 
- Jakiem prawem?! 
- Prawem Obr011Y. 
I opowiedziat mn o dzikim napadzie 

malpy. 
- Tak, to s tać się n usi<lto -' szepną ; 

cc1 g-ar. przyg't1ę-hiony. Jaka Sl'koda jed­
nak! Takie śliczne ~z\\"i e r zę ! Wzbudziłby 
zachwY't \'1 moich ziomkach. Um iM już 
tyl e ... To byt prawie człowi ek. 

Henryka czekała niespodziewana na ­
groda. 

- Uratowałeś mi 1)all życic - uie za· 
1)om:nę tego nigdy - w yrzckta z mOCil 
Suzy. 

[ je.i serdeczne snoJrzcn)e byto Wfr 
mownicjszc, niż ws'zelkie o·15ietnice. 
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limoo wpływa ~orlnłoie 'oa poro!ł wło!ów. 
Sanatorjum dla łysych. 

Wychodząc z zalo~enia, że zimno WlPly' 
wa korzystnie na porost włosów, co 'nie­
któr.zy uczeni stanowczo twierdzą, p'osfa 
nowit pewien profesm amerykańs'ki urzą 
clzić dla swych ziomków, obdarzonych ty. 
,j'llą, 

sanatorium na szcz:,:cie 2óry okrytej wie-
cznym śniegiem, 

I ~ wysokości 3000 m. ponad powierzch­
!lia morza. V.,r sanalorjum tern znajdą 
"liieszczęśliwi" wszeloką wyg,odę, nie wy­
rączając'odzieży, Jakiej zwykU używać ba 
dacze podbiegunowi. Cale cialo .,pacjen-

łów" będzie spnwite srezek1łe w 
ciepłą od-ziłeż, 

oprócz głowy która będzie takie obna­
żona podczas snu, w pokoju przy otw3'r­
tych oknach. WY'leczenie łysiny 
2warantu.le się w przechu~u 3 miesięcy (!) 
a zbaw,ienne dziaŁanie lZimna na wtosy 
trwa 6 miesięcy, po którym to czasie pa­
cjooł po,winien powrócić do sanarorjum, 
już tylko na miesiąc. Pisma amerykań­

skie prorokują sanatorjum \viclkic powo­
dzenie. 

Cenzurowany śmiech. 
P ,rezy,doo"t Re,prUbli1ld fra.nclmed p. 

Do.llilnerQUe ohv,orzvt ni,edal\\~no Uifoczy­
śde parysk'i Sa,loo lmmoorvstów. Na wy­
stawi'e o!Jrazów ziawiło się 10 oueratorow 
fiłmowych celem DOrobienia zdicć z oso­
by śmiieiacetro się prezydenta. 

Śmiech ft>en mlat byc na filmie uwielCz-

niony. ze wsz.vs.tkkh mo:żli\vv1ch ,p,ulnktów 
ohserw'a,cY5InYlch. Gdy jednak taśmy fllmo 
we znalazły sie przed okiem cenzora. ten 
uznał. że zdjęcda sa zbyt swobodne. PIeZY 
dent Pranc,H śmiać się nie mo"';" CO'!1ajwy 
że'j moż'e się on uśmi,echaĆ. a,le i to tylko~ 
ofidalni e ... 

Autorzy najgorszych książek 
otrzymają bezpłatny miesięczny pobyt w sanatorjum. 

Prnoo !paru l<i1ty w Paryż,u urząldwuo 
kon<k'U'l'S 

..nałsrorszei ksiaiJld". 
Oozvrwliście w rachubę brano Jedynie u 

twory ZII1a.nyOO p!ilSany - ~dyż inaczej 
sę.dziowie UJtolł1ęUby w po'Wodzi t:v;ah wszy 
stJcicl .. naw.ro.rsz.vch ksią!Żek" .. taikdc w cią 
g'U roku 'UlkaiZuia się 

na rynku ksie2arskim. 
Obeorue wblkz'oa bil})ljOtreka llowoior 

ska oztO'sita oodobnv k<Ollktvrs za dzies'ięć 
1Ila';,ltorsz.ych utW!Orów. jakie n.dOlSzo.no dru 
kiem w Now'V'm Jork'1.1. 

WYcR'rvwa.i'C\iCy lmnkurs otrzyma, .ia'ko na 
grodę o'zdolooi€ oprawione ... owe 'właś­

nie dziesięć 'I.l'!w1O-r6w. 
Za prz,eczyt!anIie kiltktKiziesi'eciu .. o,k.rop 

nych" powieścideł dr,amat6w 'i poezyj !ipra 
wiedli\\lIOść nakazvw~łaJby barrdzief ponęt 
il1ą kompensatę. KierująC się terni wIłaśnie 
hUtm'cwdtamemi 'Pohudlkami. jede,n z wydaw 
ców ofiaro-Wlal zwy;c.iez;cv kO'l1kuorsl1. bez­
płał:nv miesięcvnv ·pobvt w sa.na,torjum.To 
już 'coś warte ... 

. . -.-.---. 

EpidemJa miłości na pokładzie okrętu 
Zaraźliwy przykład. 

Do pO<rru Southampto:n za winąl • p.aTO­
wdec "Express of Scossland''' _zysk:awszy 
sobie w . cza~ie swei ostatniej my;łygo­
dn'iowej !POdróży miano 

.,oltTętn zakochanyc·łt". 
Na pokładzie parowca z'I1ajdnwalo się 

4()(} pasażerów, którzy ulegli masowej 
bY'pnOłZae młl()snej ko-iarzą'c się aż 'W 

44 par zaręczonych. 
Siedem najg-oręts'zych pm' POlSlanowi~ 

to na pokładzie oluenl już połączy'ć się do 
zgonnym węzfem. 

S;lu'bu udzielif kapitan "Expressu", a 
na 'cześć nowoi'eńców odbyta się 

wspaniała uczta. 
hwają'ca dwie dOlby. 

Tę epidemję mi'tośC'i wywolała para 
mfndych małżonków, odbywajątcych na 
poktadzie okrętl.l pooróż poślubną. 

Noc W ponurej karczmie. 
Anegdota z czasów najazdu Murata na SycYlję. 
W czasie lI1ajazdu króla Mnrata na Sy­

~ię w 1810 Toku wracał z Neapolu płat­
niczy WDjslk neapoHtańskich, :prlzejeżdż:a­
jąc 'Przez słynną na o;we czasy ze swej 
d'Zld{()ści. - Calabl'}ę. 

Chcątc zapewnić sobie kwaterę w naj~ 
bHżs2ern miasteczku, wystat nap'l"Zód słu­
gusa, sam zaś spodziewał się zjechać n"a 
wieczÓ'r. Tymczasem, 

szalonv upał 
un[emożliwH szYbką jazdQ. Noc zasko­
czyła !ro w drodze wskutek ,czeg'o z.mu­
szony byt zrezygnować z kw.atery w mia 
ste,cziim i Izartr'zymaJ się w 

stMed przYdromei karezmie. 
Właściciel 'karczmy, TQlsfy mężczyZtn:a 

o ciemnej cerze. 'Z dług-lemi wąsami, 1)'rzy 
ja t go bardzo uprzejmie ,i 'Z go-ścinnością 
,)bs)użyf. _ 

Jako sy;nia1.n;e wslkalzat mu maty, 
panury pokotk, 

lo którego trzeiba sie bylo wdra,p.ać po 
Ichodach, które groziły zawalcl1:em się. 
Pokoik tein robU baTdzo niemite wrażenie 
~wraszcza. że przy drzwiaoh oratl{owato 

( ?:.amku i jedynem zamknięciem byfa zwy 
kla klamka. 

Pnzygodny gość zastawil drzwi krze­
sełkiem i s.chnwat dla pewności 

pOd pOdusz}{ę rewolwer. 
Zaledwie się :potoży! i 'Zacza) zasYlpi:a6 0-
budZ!ił g<o ha'las. il'Oz,legający się na p-ar're-

rze. Dały się słyszeć kroki na schodach, 
pr'owadzą:ce do jeg-o pokoju. Przez szpar 
ki od dr!zlwi przebija·t,o światlo, które trzy 
mat 'W ręku przybysz. WOolniuteJ'lko zbll 
żyJ Silę do dr'zw'! i ,gdy spostrzeg-l, ,Że , 7..a­
stawione, wIo żyJ przc'z szparę rękę, po­
czem clohutko 

odsuną.ł krzesło l ws:r.edł do pOkoju. 
Był to. go'SPodar!z. W jednej ręce .tny 

maI lampę. a w drugiej duży nóż l 'zbliży t 
soję !powoli do lóżka. Oficer struchlat. 

włosy stanęły mu dęba 
i w n1ieruchomei pozYlcji ŚCiskając broń 
'POd 'Poduszką. wy,cze'khvat dalszego cią­
gu. 

Ni.ePlr05Z0ny gośĆ, zbliży! się do łóż­
ka. zaświeClU śpia"cemu lampa, w ;twa'rz i 
przekonawszy się, że śpi błogim snem 

pOwiesił lampę na pOre.czy łóżka. 
'j)r!zystawit hzeslo do łóżJk-a j lr'Zymając 
nói w ręku wlazł na 'I1~e. 

W c'h'Wi,loi, kiedy ofi'cer 'w na.iwyższem 
rlapięciu nerwowem chciał wysko,czyć i 
strzelić do n:aj)astnlka, t'en 'z 11ajwiększym 
pośpiechem ... 

odkrawał słoninę z J)Ołola. 
kfó,-v wisial nad jego różkiem. 

Po dok<ma:nej op,eracji, gos!}odan ze- . 
szedf oz kr:zesla ,j opusz'czając pokój z taką 
samą o.strożnością, z jaką wszed!. pośpie 
szy~ do sw(),i'ch nowo,p.fzY'byłych, gtod­
ny.c1;I gości. 

Krateczki sądowe. 

Gospodarz .... dyktator. 
\ -

Oryginalne warunki. 
Osłalniel11i czasy wielu wł·aŚcJcl,eli nie 

ruchomości nadbudowuje swe domy, 
przyczem niektórzy z nich tlrząd'zają się 

w dość oryginalny sposób. 
Pobierają mianowicie od przyszłych lo 

kalów nadbudówek kilkaset dolarów na 
:poczet należności La "wynajem, nowego 
inspe mieszkania, I:V w ten sposób móc 
pmwadzić budowę. . 

JAK MA,JER WO.lDVSŁAWSKI WYBU. 
DOWAL OFICYNĘ? 

W r. 1923 przyjechal do Łodzi niejaki 
p. Józef Rozenblum i pragnąc wraz z ro­
dziną zostać tu na stale jąf rozglądać się 
za mieszkaniem. Pamiętamy wszyscy ten 
okres, gdy 'tak trudno bylo o da,ch nad 
glową i trza byto zań 7,aplacić horendalne 
sumy, nie mówiąc o Jak zw. odsłępnem. 

Nic więc dziwnego, że poszukiwania 
P. Rozen/hluma były bezskuteczne. Wre­
szcie lra·f,if przcz pośrednika do p. Majera 
\Vo.idysla'Wskjego wraściciela domup rzy 
ul. Pi()t'rkowskiej 189. Ow pan planowat 
wy,budowanie 3~pjętrowej oficyny. Kap i 
'fatu fI,ie mial, więc j.ak mógł budować? 
\Vówczas ro zaczął szukać nahvllych z 
dolarami. Jakoż udalo mu się ich zna­
leźć. niektórzy da'\vali mu po 1000 j 2000 
dolarów w tej sfodkiej nadziel, że staną 
sie wlaścidc!aml pięknych mieszkal1. No 
i wytblldowaf pan Majer oficynę. 

MAICłUNACJE P. WOJDYSLAW­
SKJEOO. 

Między ill'l1cmi i pan Józef RozenbJul11 
wręczył pam.1 Wojdystawskiemu 1000 do 
larów w c-elu "';iadomym. Za tę kwotę 
zobowią,zaf się p. WOjdys!awski wY'koiI­
czyĆ ,całkowicie piękne 111iesZ'l<anie na 
parlerze. Wieke z.adO'wolo'l1Y pan Rozen 
bIuru wyjechat na 'c;lzas pewien z Łodzi. 

P 'cwnego dnia zgt'Osil się do Wojdy­
sławskiego, by się przekonać w jakim 
sta'l1ic znajdują się TOboty, okoro -jego 
mieszkania. Ze zdumieniem stwierdzir, 
że nie były na wet rozpoczęte, wobec cze 
go oburzony za'pyial gospodarza co to ma 
Izna'czyć? 

Nie mam pieniędzy! brzmiała lakoni­
czna odplO'\\'iedź. 

- Jakto - dałem przecież 1000 doJ.a­
t'ów! 

- Polrzebuje jeszcze ] GO. 
Nie byto rady. Pan Rozenblu111 dał mu 

te 100 dolarów. Przez krótki czas robo­
ty prowadzono, poczem znowu przerwa­
no. NieszczęsllY lokator musiał dodać je­
szcze 50 dolarów. 

Rezultat byt ten, że p. Wojdystawski 
oświadczyl RozenblUli1owi, Iż mieszkania 
nie wykończy, gdyż p01rzebnych na ten 
cel pieniędzy nie posiada, wobec czego 
propolIuje lokatorowi, by sam wykalkzał 
swe locum. Pali RQZellblum musiał się zgo 
dzić i na to, pod warunkiem. że kornorne 
przez to będzie opłacone za 4 lata zgóry. 
Przy świadkach za\varta została w tym 
względzie umowa ustna pomiędzy p. Woj 
dysfawskitn i Rozenblurnem. 

Ostateczni c p. R. chciał zainstalować 
się w tak ciężko i krwawo zdobytem mie­
szkaniu. 

• 

CYNIZM WLAS;CIClł:LA DOMU. 
\V clnvili jednak gdy chciał próg jego 

przestąpić stanął przed nim gospodarz i z 
flegmą iście angielską zamknąt drzwi na 
Jducz. Poczem zwrócił się do osfupiatego 
p. Rozcnbluma z oświadczeniem następu­
jącem: 

Dopiero wówczas uzyska pan prawo 
zajęcia tego mieszkania, gdy zgodzi siG 
na wypełnienie warunków następujących: 

1) wykoiIczy pan wlasnym kosztcm 
mieszkanie dla mojej córki w tymże do-
11lU na 3 piętrze; 

2) \\!znksic pal! rÓ\l:llież za swojo pic' 
lliądze eleganckie ogrodzenie dokota mej 
posesji. 

Pan R.ozenblum przystał pozornie na 
te warunki i zajął mieszkanie. Bezsellso"", 
nego żądania gospodarza , spełnić nie myś· 

lal, wobec czego zapanowały międ7:Y ni 
mi stosunki wojenne. 

Ostatnio p. W. wbrew umowie zawar­
tej przy świadkach, zaczął żądać od p. 1<­
komornego, jako że od chwili zajęcia mic·· 
szkania upłynęło już dwa lata. Pan R. o­
pierając się na umowie, uważa, że może 
mieszkać jeszcze '2 Jata, gdyż komol"llc 7 

góry za ten czas już opłacił. 
\V dniu wczorajszym sprawa znalazła 

się na wokandzie sądu pokoju 5-go okry­
gu. Jako powód wystąpił pan ... \Ąr ojdy­
sławski, skarżąc p. R~zenblu111a o 3 mie­
siące komornego. Pozwany prosił o odro­
czenie sprawy ze względów formalnych. 
do której to prośby sąd przychylil się . 

Ze względu na kwalifikacje poważniej 
sze ciekawa ta sprawa będzie w dniach 
najbliższych rozpatry\\'ana przez sąd 0-

kręgowy. Sza·wicz. 

APOLLO·APOLLO 
Historja duszy dziew~zę4:ęj 

IWONKA 
Wielki erotyczny dl"afuat współ­
czesny w 10 nhL w roli tytułowej, 

Jadwiga Smosarsłla, 
:: J6zet Węgrzyn. :: 
ODEON :: ODEON 

il 
Dziś premjera! 

Pat i Patachon 
,jako "Policj aner' 
Arcywesoła farsa w 10 aktach. 

:: ,CORSO 

"Dliew[l~ l ~ftmleli" 
Erotyczno-sensacyjny 
dramat w 10 aktach 

w roli głównej Mary PhUbin 



_N_f,_l1_' ________ - _______ ...::.."LÓDZKIE ECHO WIECZO~~':: - dnla 1 ~ maja 1926 roku. 

Dzień w foazi. 
-:s:-

Wróg zieleni. 
Zwydęionll awanturnik. 

(x) 18-lctł11 Berek MOSz:kOWficz. zamie­
s~kalv 'Przv lrllcv Wschodniej 17, 'WlY­
pchawszv w dniu wczorajszym kieszeń 
mOlletą wvsz.edł ,na miasto. g-dzie \" pew­
nci k'lla.i1:>ie :poczał raczyć ~,ie w6dką, 

Maią,c Już nieźle w czubie \l,llVszedt z 
knajpy ze s~czervm zamiarem udania się 
do domu. g-dv witem 

napotkał znaiome20. 
- Kopę lał! ... - 'Przyw;j,tat .\rO koleg-a. 

- Takie spollkaiJ1:ie warle obla,nia. 
Berek z,1rodzH się na ręprooozycję i 

1)Qszedr do m4eszkan:ia przv1adela. 
Pi1i aż do zmierzchu. Nad wde,ezorkiem 

Berek omtlŚci"ł mf·eszka'l1~e iPr z vjaoCiela. 

Na ulicy Sm1.liltowe1 'Powliet-rze 00 d ł'-ia -
fał o nań lak, że ooiesionv "dziecieca. we­
sołościa." zaczął 

łamać małe <kzewka. 
Gdy s1-e zabierał już do dz.iew~ąte~o 

drzewika l>f~r;kodzil mu w tern O'Tzecho­
dzącY' P'Olic.ianł. 

BeTek !la wadok funk,c1onar,lusz.a usito­
waJ u'ciec - a kiedy ~o zarrzYtlli1iJ10 a\Van~ 
tUlT'rliczv młodzian zacz~l bić D06-tcmnko­
wego. 

Berka )ednalk zatrzymano i odmO\'va­
dzono do komisa'l'Jafu. ~dzicpocia.o:nięto ~o 
do odpo'A iedziaoJności sądowej. 

-
KINO Dom LeAdowy 
~ .................. mM._~mvm~ 

Dziś .==== 

Moliu[~iR j li~iel1 
Ceny miejsc na - wszystkie 
przedstawienia po 30 grouy 
II i Dl miejsca i 60 groszy I-sze I 

miejsca we wszystkie dni. 

R. hl. AYRES. 76) 

[lV PAMHIHl?". 
POWJI!ŚC. 

- To znowu do,wód twej ma1lii ~rzc­
ślado\VIczei! - w,ybuc,hl1dao\11l!walto\Wlie. 

Twarz Olafa oblała się rnmicl1ccm. 
- }Jlemo mowy o jakiemkolwiek prze 

śladowaniu, - o<lpo\v'iedziat - Przy.pod­
kowo przyłapałem dzisiejsze.i nocy sIuią 
Cct Iordv sic W'vnwkafa z dom1l, NiQ'dvbvrn 
ie:i nie zatrzVollly\\'at .. ttdvbv icd zac1!ow:\­
nic Sil;l rue było takie podcir;~a;nc. Wzią­
łem .iD. w ko:v7.oWV ogie·ń pyta!'] i 14si 0-

trzvma,łel11, To wszystko ... 
- Nie masz na.imnieJsze.0:o \1 ra wa 0-

t\VIierać 111\ h l!stów. - zawolałam. - To 
la.tda-ctwQ, Oczv me rzutCah' hhskawi.::e 
~iewu. - Twoja tyran.ia 111\1 i siC raz 
skończyć. Nie chce micszl,ać z tobą pod 
jOOnvm dachem. }eżelli tein stall r7.!~czy ma 
trwać dalei. Nic doprowad:-:a i l!1llie do 0-
~tecU1O'~Ci. albo\viem beda musialt). za­
iadać rozwodu. 

Umilkłam. l>rzerażon~l wlasllclł1i słowa 
mi. 

Olaf wvbuchnał niefra.sobli,,"vm śmic 
d:Jern. 

- N~e wjed~.a~em. że PO'siadasz b 'le 
tatJoeramtmt'll. - rzekt 

Po~eiflane iwiatło W ~o~ojn Jii8ne~O. 
Ucieczka złoczyńców przez okno. 

'(n) M-ieszkańcy małej i cichej 'POsesji 
.przy ul. Brackiej 15 (na Batu-tach) prze­
żyli w dniu onegdajszym niebywale tra­
giczną farsę. Bohaterem tejże byt 47-
lehli 

Grzegorz BOber, 
zajmujący w domu skromny pokoik na 
J)a'I'l'-erze. 

Imć pan Grzego-rz człowiek s~aleczny 
i spokojny miat jedną wadę, a mianowicie 
lubit wypić. Przed kilku dniami 'Pan Bo­
ber 'Wystał żonę IZ kilkorgiem latorośli Cla 
,V>ieś. Słomiany wdowiec. -postanowił za 
kosztować 

wesołego ż~Tcia 

przy kieLiszku i mu ZY'C e , \li gronie starych 
kolegów. 

W dniu onegdajszym pan Grzegorz ba 
wił się świetnie do półno'cy. 

Pijany do utra'ty przytomności nie­
mógł się dostać do domu, wobec czego 
'trzeźwiejsi 'towaTZysze hulanki odprowa­
dzili go do mieszkania. g<lzic polecili mu 
siąść w 

otwartem oknie. 
Pan Grzegorz po odejściu kolegów za 

stosował się do rady kolegów i siadłszy 
na parapecie okna wcl1łaniat v; siebie pet 
ną piersią ożywcze powietrzc. To jed­
na1< nie wys'tarczyło P. Bobrowi wiE}c wy 
szedł na 1X>d\\'órze i siadt na studni. 

W pewnej cl!\o\'ili przez pod" órze prze 
sunęły się 

dwa tajemnicze cienie 
i cicho, bez najmnieiszego szmeru zniknę­
ty w ciemnym korytarzu. 

Przypadek chciar, że złodzieje natr -
mi na otwarte dl1zwi mieszkania Bobra, 
gdzie też weSzli i 

ro~'OSpOdarowa!i się na dobre, 
pakuj<\!c przy lampoce kieszonkowej 'rucho~ 
mości pana Grzegorza do przygotowa­
nych uprzc<lnio w nr !c ó" ... 

Tymczasem pan Grzegorz spostrzegl 
szy w mieszkaniu tajemnicze światlo 0-

trzeźwiaf do polowy i uzbrot\l,'szy się w 
tęgi kij 

,, "J<wczyt do swego mieszkania, wzywa­
jąc pflzraźliwym grosem pomocy. 

Na widok niepożądanego ś\\'iadka zro­
dzieje wraz z workami wyskoczyli przez 
okno. Pan Bober ruS7-yt tą samą drogą 
za nimi. 

Złodziele \vidząc, że nie ujdą p·ościgu 

porzucili lup i lIsHowali przesadzić 

wysoki parkan 
okalający poscsję. 

Teraz dopiero pokazali się zbudzeni 
krz:;nkami pana Grzegorza lokatorzy i po 
krótkim pościgu Jednego zlodzieja ujęli, 

którvm okazat się niejaki Lejbuś Neufeld. 
Nastą.pił triumfalny po-chód do komi­

sarjatu. g-dzio uictego ;dDdzieja zamkniqto 
"" areszcie. 

Flirt w przedziale kolejowym. 
Falalny epilog .. 

(n) Pan Tad,eUlSZ Mi,nierski, kaliszanin 
z krwli i kości 'PO kilku,d,niow~. nadzwy­
czaj wesotym pobY'cie w Łodzi postano­
wit 

wyjechać z powrotem 00 Kalisza. 
ZnaJlaztszy Slie na dworcu kolejow'Ytl1 

Łódź-Kaliska 1)alll Tade'Ulsz z m1J<1ó\\~ POCzą! 
sie prz'ygl~dać ,oodrói,nvm. 

W p.cwlTlvm momellcic \\-"z,rok kali-gza­
nina zatrzymał się n.a mtodziwtlkiei. ,pdnej 
wd'zięK'u bmnetlCe. 

Z eleRaucka \V"aHzcczkCl w reku kręciła 
się uie7.aradnie pO te,reui,c d\y(J'r,ca. Widząc 
to Minierski <Yfiarowat lej 

swą pOmoc. 
Dziewczę zgodzi!o się na to bez naj­

mnie.iszeJW wahania. 
Po za.tatwi,eniu formalnoś.ci towarzyos­

kich u-siedl:i w bufecie II kla'sy. 
Przypadek zrzadzit. że bmnctka rów­

nież .i·CoChała do Kalisza. 
Na.gle rozmowę obojO'a DrZer\Vlat 

Mówił do roni.c, jak się mówi do nie~ 
grzecznego dziecka; jego pobłażliwy tOll 
napetniał mnie wściekłościa ... 

Uderzyłam konia szpkruta i pocwat'o­
watam z miejsca. Coraz szybcici rwałam 
nap'rzód. Zgubiłam ka,pelusz, W~()Sv się roz 
wlkihrzvfv, .iodnem słowem m!a.tam Wy­
dąd s-za.Io'lIcL .. 

Rzuciłam \\,'zrokiem wstecz: Olaf uę­
([idt za mną. 

Koń. na którvrn ie::h:d, mial leusze nogi 
od mep:o wf.crzchowl(:a; za ohwile mni~ do 
pcdzL. 

To napełniło mnie przerażeniem q za­
czcłam ,g'c<'.tcmi razami sz!>io[ultv !'Illu:szać 
konia do ostatecznep:o wysiłiku ; mknę!lś 
my z wiatrem w zawodv. który tamo\va.t 
mi oddech ... 

Nagle zmiarkowalam. ŻC iu:ż ]liie mam 
w,tadzv 11ad \\~icrzc:howcełll: kOI'!. osznla ty 
7. bÓ'!u rwal n3!)rzód z pianą spada.jąca !a 
rami z pyska i z cnle ,l!o ciała. Ale w tej 
chwili iclaz.na ręka Jlocll\n'cila uwe ... 

- Szalona, - krzyknął Olaf. pcdz<\,,: u 
:ne.!:!"o boku z zawrotiną szvbkościa. - CZY 
chcpsz konieczni-c mnac na z.iemie? 

Zaśmiatam się s~l'.-derczo. 
- Puść! - krzvknota1n. - Sama po­

tra,fie kierować Koniem, Puść! 
- Nie moQ'C. Lamo, .. 
Zanim sie zor.ie,litO\\ aram. stało sic coś 

strasznep:o. Olaf puści! cude W'ln".nep:o 
\vlierzcho\vlca w ch\\ i,li, ~d\' chwytał mego 
konia za uzde. W sza,lonvm pedzie '.vierz-

pierwszv dzwonel(, 
Minierski i piękna niezna.ioma zajęli na 

tydlmiast iPusty ,Przedziat kole.łowv. z cze 
. :ro kc\liszani'l1 bV!t niezmiernie zadowolo" 
1tY'm. Pociąg miar odejść za kilka minut, 
g-dy pau M. przV!t>Omnial sobie. ż.e 

niema papierosów. 
W:vszedł wtięc na ch\\<lile.cz.ke. lecz sko­

ro wróci! oniemial? z przerażenia. 
Towarzyszki nic było w p'Izcdizale, 

iaik rówlIlież i jeg-o WlatHzki zawierającej 
rzeczy na SUl111ę 700 ztotvch. 

Poszk()d{)tv.~anv powliadomit posterwnek 
z,najdujC1Jcv lSię na stacji; :n at y,chmia sto \\"c 
poszu!hw:ania nie dały żad11e.!?,'() rez'll'ltatu. 

Pię!kna ni-ez,naj.oma uciekła z Iu.pem, po 
zostaw,ia.i-<lic S\vą w--oaJizeczkc z kil~~oma ce­
głami o",ilJ.1ietemi \\" 

stare !Zazety. 
Za sprytną zlodzi,ej!ka. \\1dwż'ono encrgi 

czne p'os:z,u:l<iwan.ia. 

chowie,c Olafa potknął sic i mói maż nagłe 
po-to·CZy·t się razem z koniem PO zi'emi. Ja 
po-dzitam dalej i dopiero po cl1\Y'iii o-cknę­
lam sie z przera,żenla'. zatrzV111uia'c \ TCSZ 
cie g-alo.pll'.i<WC'Jro jeszcze 'konia. 

Zeskoczyłam z sio-dta i po'bie2'lam do 
miei,sea. gdzie leż.al Olut .. Jego wrl·erzcho 
",iec był .1L1Ż na nO,gach i v,'edłUil! wszelkie 
iW pra\\'Idopodobieństwa mic odniósl żadnc 
gaś s7.wanku. Olaf Jeiat jednak bez Tllch1! 
na, trawie. z ramional111i \\'vrz1.llconem! 'N 

obie stronv i twanu skicrowlUfi1a ku górze. 
Rzuciłam sit;! obok niego na ziemię i u 

j.ętam .!eJ,!'o ,g-lo\VIe. Wołałam nail no ~mie­
niu icalo\\'Ia,tam jego blada hvaor-z i za.m­
J.,nięte OCZY. 'Nst-rzf\sałam roz.pa,cz-li\v!e je 
11:0 ramionami ,i Hsi!o'\valam sobie Drzypom 
n:cc. co należy czynić wnodobnvch ""V­
padkaeh; ,pami<:ć mnie .iedl1ak za \vodzila. 

'Volatam!!'o rat DO raz DO imieniu. ale 
on alli nie o n>:nąt. 

Sło(h.~e ukaza·!o sic l1a niebie: Drom.!e­
lIic j)cHlh- na .ie.!!o twarz. 

Wvdodaf ~mpe!.lIic 1ll!odo. nieomal jak 
ch/opiec. Tylko tu i owdzie oJla skroni u'ka 
z\"\\'ał sie siw\' \vłosek, Nigody orz.edtem 
na to -nie zw\r6cilam 1l\vag;i. 

Mój wierzchowie.;:: zbli.ivł sie i za,c'qt 
llic\.:ierp1iw ie grzebać 110~a. jakby sic 60-
mClgal, abym r\·.;lI:o \\Ta,cala do domu. Na 
okolo lllic b lo żvw·e.i dulSzv. 

Nagle oQ,"arndo mnie prz,era.ż.enie; Ola,i 
umarl i la JrO zabiłam. ja. która chetnie by 

.... ł 

Ukarany dontuan. 
Trafił swój n swego. 

(x) M~od.y j PfZYS:'fojnV pau Józef Kur­
p.iik, zamieszkały przy -wI. Skierll1iewickieJ 
nr. 12. przepadał za 

Dł'Z~dstawicieJkaml olei oieknei. 
Przed paru dniami Kur,p.ik przechodząc 

ulica narpo·tkat niejaką Weronike UpińSlka. 
Dziewczyna wpadła mu w oko do 'te~ 

11:0 ~topnia, że z mie~tsca z.aczai a,t<l'1wwać. 

Po kHlru mi'l1lUtach pan Józef z zadoVr'\()­
leniem sfiw.ie-ro'z:il. że dz,ieov.'lCzYll1a sprzyja 
mu. wobec cz-e.g-o zdobyr się milodwag-ę i 

przystąpił. 

Po mtiPOwaniupaTka ooczęła spaceroĄ 

wać alejka tużprzv ,'Panku Ponia.to\V1s!cie­
g-o; W1 1)eW!l1ej cll'wńH siadła na tav.'ICe. 

Dziewczyna tuląc się czule do 1:>oku pa 
na Józefa. sh.l1c.łta,l'a jego 

zaklęć miłosnych 

i ... bardzo z;ręcznie mani!J)u!lowa!a przy 
kieszen'ia\::h .,szczęśaiaTZa". WI rezultadc 
czego slkrad-ła m\l DQ'rVfel. za wierający 
prócz dOWlOdóWl osobi'stYlCh 

160 złotych 2Otówka. 
KU'l',Dik spostrzegt kradzież dopiero ~ 

'Poż,egonam.iu p-idmej dzie.wICZY!11Y. Poszko· 
dowanv doniósł o kradzieży ;polli'cH. 

-0<)-

Kosz został, pieniądze 
znikły. 

ni szczęście biednej 
sublokatorki. 

Panna Geno\yefa Marciniakówlla, 
skromna wyrobnica, 

zamieszkała w charakterze sublokatorki, 
w mieszkaniu wdowy Matyldy SzwaTCo~ 
wej J)fZY ulicy SŁodolnianej 13. Pokój 
wdowy był dość obszerny, przeto pallna 
Gienta czuła się tu dobrze. Marciniaków 
na oso,bą swą nie zajmowała wiele miej­
sca, zaś ruchomości jej mieściły się w 

jednym tyi.ko koszu. 
stojącym cook lóżka . 

Panna Geno\vefa zupełnie spokojna () 
ko-sz. pracO\vata catemi dniami. Wolne 
zaś <Xi -pracy wiecz.o.ry spędzała w do­
mu. 

Tym to sposo'bem biedłllCl. subl-oka tor­
ka ucil.ltata na czarną godzinę 

stGldlkadziesiąt złotych. 

które chowała w owym koS'zu. 
W dniu wczorajszym kiedy Marci'nia~ 

kówna powracata z -pracy, z przestra­
chem zauważy!a, że 

pieniądze znikły. 

Poszkodo'wana przeszukała wS7.,Ystkie 
kąty, oszczędności jednak odszukać nie 
mog!.a. Idąc tedy za radą -w ajo-m ych , u­
boga wyrobnica doniosła o tern poliCji, 
która zajęta się wyświetleniem tajemni· 
czej kradzieży. 

labym zawsz·e poś\Yięciła swe życie dla 
niego! 

Zrozumiałam tvfa'Z ~łęhokie zna,czenie 
z\vrotu,: "zapó~o"! Mimo. że v.r;ie{e wly'­
cieriPialam z ieg-o ,powodtl to orze'cież wezo 
rai wliecz·orcmoodał mi reke do ligody; 
chciał, ażebym mu tlw,ierzyla, że mnie ko 
cha. MOja g-lupia duma go odtrąciła ... 
Zaczełam płakać i z rozpaczy zaiamalam 
ręce, Oga.nnęto mnie ucZt1'cie bezsilności, 
g,dv kleczałam u .iego bo·ku. 

Co mialam uczynić? Ja'k mu mialam 
udzielić ,oomo'cy? 

Wtem usłyszałam za sobą o<lglos koń 
skicih kop:'l"t. Po·dn.iosłam głowe: ~a koniu 
zbli7...ał się do mnie Szkot. 

- Pa,ni Lorno! - zawK)ła~ zdale'ka. -
Co się stało? 

Głos (ldmó\yrlŁ mi ,łcdl1ak ,po S hli-"z CJ.1-
stwa i nie mOJdam mu udzielJi~ oodlpowdedzi. 
On zaś co,prędzeJ zeskoczył z konia i pO. 

bie,gt do Olafa. TJkląk~ p.rzV! uim i t>1'zv!o­
Żyt rekę do sc-rca mego l11'e!Ża. 

Nie śll1iaiam go zapytać o rezultat te­
~o ,p-owiierzdloQwll1,e·zo bada,nlia: z,a\lwa~y­
lam ic<lnak. ź,e unIikat mel!O wZl'O'ku. Po~ 
tem ogzvbko wstał. 

- CZY pa:tu sama po,jedzi,e do domu po 
pomoc. CZy też"j-a mąl1l ,poieClhać? - za!>} 
tał. 

-. Ja 7,Ostalne. - rzckłam. 
Uklęk!amprzv Olafie. Sz.kot 7aś odJe. 

chał g-ą·lopem. 
:. u.) 
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W labiryncie iycia łódzlii~go. 
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Wal a z kurzem u ny • 
Główny warunek higjeny naszego miasta. 

W prasIe francusKiej oraz angielskiej 
czyta się obecnie obszernie o wysiłkach 
wynalazczych jednostek, czY'J1i()tn~h w 
celu usunięcia kurzu ulicznego w 'więk­
szych mniejszych środowiskach miej­
skich. 

ŹRÓDŁO CHORÓB. 
Bowiem jednym z głównycb warun­

ków hi~jeny miast jest w J)O.r!Ze clepłej 
waUta z )uirzem ulicznym. tym dc.kuczli­
wyro. natrętnym gOściem, k,tóry wtłacza 
sic w oczy I drogi Oddechowe. stając się 
w niezliczonych Wypadkaclt ~dniout 
przyczyną wielu pOważnych cborób. 

Zwlasz.cza ted.y w osfatn;'ch czasach 
\-x;zmogfy się na Za'Chodzie sfarania, aby 
zgubne wpłyWY kurzu ulicznego nie"tylko 
zmniejszyć, ale w.pros'f-uczynić go prze 
żytkiem historycznym. 

Starania te uWień'czonezo:staly osfat­
nio bardzo pomyślnemi rrezultatami. War 
lo tym rezultatom poświęcić nieco uwagi 
w Łodzi - mieście pod względem higje­
ny ogólnej znajdują'Cem się na poziomie 
bardzo prymitywnym, a już Z'wtaszcza _ 
z powodu braku 'l"Zek,i nie g-rzeszącem 
brakiem kurzu ulicznego ... 

Olbrzymi st(}Slln~(].wn odsetek osób 
chorych na suchoty i ~uźlicę jest w ~o­
dzi nie jedynym 'w'" awdzie, ale i ni~naj. 
gorszym z.arazem dJ"7Odem ".iemnego :::a 
nil rzecz~" w jakim nasz gród fa'bryClZl1Y 
się znajduje, 

JAK WALCZY Z KURZEM FRANCJA. 
Pierwsza na szeroką skalę pomyślana 

próba ustmiecia kurzu uliczneg-o we Pran 
c.H. pokg-ata na v,1prow~dzenil1 w mia­
stach bruku kostkowego, zwaneg'o .. tero­
wanY'lT1". Rychto OKazało się je<!nak, iż 
taki bruk posiada łiczne wady, bowiem 
przedewszys~kiem jest bardzo kosztowny 
i nielirwaty. ponadfD zaś ufrudnia powsta­
wal1ic kurzu fylko VI 'PTzeciągu kijku t y­
Itodni lub miesiec" 

O ile nie dQznaje 'tlS tawiczn ej, a bar­
dzo kosztowmej konserwacji, rOZlPyla się 
i proszkUje bardzo tatwo, wtedy zaś -
na(urabie - nietylko, że do izmni-ejsze­
nia pyłu ulicznego się nie przyczynia, ale 
- znakomide jeszcze "'lwstarwanie jego 
PO teguje. .'; 

Udatl1ie'szą należy na.zwać d~ą l 

kolei próbę pOlegającą Da powlekaniu 
hmlm p-o",,!<t!('l ro:-topronelY.;o asfaltu. lrtó· 
ry poSypuje się miałem kamiennym. As­
faH dal znacznie lepsze r,ezu.lfa"ty, nirż 

bruk .. t~rowany". - jednak - ma on rów 
nie*: poważną wadę. Oto: konserwacja 
:o.f"o nastręcza również powaiJ~ trudno­
ści, 

.. KOLAS". 
Niezależnie od tei jego wady, szereg 

zalet wvkazaf. iż wlaśnie tą drogą trze­
ba iść dalej, aby osią!?;nąć pożądane re-
7.lIlt8 tv, Mozolono si ę tedy dalej i 'Orto w 
Alwlji udaiQ "ie .;becnie problemat roz­
\\ iązać \\. ~posób bardzo praktyczny i cie 
ka WY. W,vnate:mQ.fio pew.nego rodzaju 
płynny asfalt zimny. zwany .. Kolas". któ­
ry i~~.t emulsją 3!c'!3łtU miękkiego. 

Te~o ~~f2ltU nie trzeba o,n-zewać. moi 
na !"n ~tosO'wać bez wzgledu na poJ,!odę. 

W dodatku sam kolas jest stosunkowo 
również tani, a sposób jego użycia łatwy, 

SZCZĘŚLIWI ANGLICY. 
Anglicy mogą tedy mieć nadzieję, iż w 

rychtcj przyszłości ulice ich miast będą 
pokryte "kolasem", przestaną więc być 
wylęgarniami b~ lcc~Tlów kurzu, zagraża-

S:loaroświeckie "sikanie". 

ją,cegO mu ,PO'WMnie zdroWliu j życiu po­
koleń ludzkich. Godni zazdrości ci Angli­
cy ... Jak dalecy bowiem jesteśmy jeszcze 
my, mieszkańcy zakurzonej Łodzi, od ta­
kiego ideału! ... 

A ŁÓDŹ? 
Nasze środki profilaktyczne polegają 

niemal jedYillie iI1a ... p'rymii:yv':l!1em "posi­
kiwaniu" wodą ulic, chodników (a i odzie­
ży pasantów) przez panów dozorców. 

Kiedy~ warunki pozwolą nam na po­
święcenie większej uwagi tej tak ważnej 

. ? spraWIe .... 
Czas bytby,po temu tuż wtielli. how:lem 

i W półmiljonowej Łodzi kalendarze - na 
równi z kalendarzami całej .Europy wska­
zują wiek dwudziesty ... 

(faun). 

W restauracji. 

Gość: - Zamówiłem kurczaka przed półgodziną i dotąd go niema. 
ł(el~er: - Zaraz będzie, proszę pana. fut kucharka poszła na rynek. 

Napad ban' yl" w w , JeBCie • 
Zbrodniarze pochodzą z Dąbrowy Górniczej. 

W dniu w-czorajSlzym dwóch uzbrojo­
nych bandytów napadfo w Kielcach na 
dom WOjciecha Jakubika i pod groźbą re­
wo,l werów wymusiło na mieszkańca,ch 

wydanie pieniędzy. Zabrawszy 90 zł. i za 
groziwszy steroryzowanym śmiercią w 
razie gdyby wołali o pomoc - z?odzic,ie 
udali się do sąsiedniego domu Wład. 

Śmiecha. 
\i\lszedts'zy tam pc'Częli naoślep 

strzelać do bęfl~cych w pokoju. 
Ofiar4 mordu padli: Wfad. ~l11ieclt, lat 48, 
który po 5 minutach zma:rt, żona jego Ma­
rj.a, lat :58, zmarta na miejscu. oraz cieżko 
ranna w piersi córka ich Jadwiga, lat 24. 

Zbrodniarze zbiegli w kierunku Czar­
nowa i zdołali ujść natyC'hmrasto'\vemu 
pościgowi. 

Zaalarmov,"ane władze po-!i-cyjne prz.y 
były natychmiast na miejsce moroerstwa 
i podały\viaoomość okolicz.nym posteTUn 
kom. Tejże nocy schwytany zostat w po­
ciągu (la stacji w Jędl1zeiowłe 

jeden ze zbrodniarzy Obora Longin. 
lat 20. z Dą;browy Górniczej. 

Schwytany przyrnaf się do popebie­
nia morderstwa i 'f~bunku oraz wdal "a­
z\\'isko swego wspólnika. Jest nim Wie­
chowski A(lton'i. lat 20 z Dąbrowy Gór­
ni,czcj, którego również schwycooo. 

Proszę o komorne! 
Olbrzymi plakat VI bramie domu. 

WłaścIciel domu Nr. 22124 p'l'zy ulicy 
PHa'łko,\vs'kiei miewa! us-tawic~ne zatarg.i 
7. lokatorami na tle ptace11'ia komorncgoo, 
Widząc, że nic 11ie wskóra p. Jakób Ja­
tach wywiesi: w bramie posesji 

otbrzymi plakat, 
na którym woto\\remi literami wy,pi~at, co 
nastQpuje: 

ProS'zę o komorne! N~ zabawę 'i p:jań 
s~o macie pieniądze. a gos.podarzowi pła 

c:ć nie chcecie, zalegając z komornem ,po 
dwa i 'trzy hvarlafv! 

Wy pijacka ~randa! 
PunkcJonarjusze komisarIatu XJiI P'01. 

państw. zlikwidowali tę enuncjację, jako 
dowód rzeczowy, a wszyscy lokatorzy 
wystąpiH przeciwko llospodarzo.v:i na dro 
gę sądową ~za te'go rodzaju żądanie kOO1or 
fl~. 

tłk~,~da[~a barsdy ~rlemyt{11~ków D 

140 worków tytoniu wpad,ło w ręce straży celnej. 

Z CZęstOdl0'\\"V d01105za: 
Na odcink,u inspektoratu straży ce!1Iej 

Pras>zka od dłu.ższego czasu ,g',rasowaty 
bandy orzemvtników. 

Dl1ia 14 b. m. bandy te poniosh- \\' kOll 
cu porażkę, zadaną im przez ccl11ą straż 
\'11 pO\\"iccie cZęstodlO\V'sklm ok')!n mk.isco 
WIOści Kami,ńsk. ~d'Zie rozbito iuż 

cztery bandy: 

przvczem zabHo 1 urzem~tnhka, a czre­
rech raniono. 

Ral!lni dostali się w rece strażv cel!l1ei. 
Przcmyul1Iicy porzucili 140 worków nic 

mieckie.lW tvtO'nill. \'\Tam 1900 1ci10. przed­
stawiająq/lc:h wartość okoł'o 30 t~. zł. 

---0·--_ 

.r. t ! 

ZA MIAST FELJETONU. 

MG~a encyklopedJa. 
Luksus - w dzisiejszydl czasach 

wszystko co Z\\'i<iZ21!C !ze szhtką . 
Laur - to samo "::0 listek bobkowy" 

używany jako przyprawa do rosolu i jako 
ozdoba czół artystycznY'ch. 

Lura - napój podawa.llY w kawiar­
niach zamiast kawy. 

Lira - instl"Ultlent muzyczny da w­
D'Y'ch poetów, którzy grali na nim i śpie· 
wali. Dziś grają na giełdzie 1 płaczą. 

Los - bilet Państwowej Loterji Kla­
sycznej na który padta w ciągnieniu więk 
sza wygrana. 

Las państwOwy - (patrz koncesje). 
Lombard - instvtu'.::ja dobwczY!1llh 

zajmuj<1ca się udzielalJiem pożyczek na 
procent umiarkowany. 

l.Herai - czto\viek spmwiający Sj)O'· 

t.cczc!lshvlI masę kłopotu za życia, pr 
śmierCi jednak bardzo pożyteczny. ' 

Licytacja - prywatna wystawa ruchc, 
mości. z której sprawozdanie pisze ko· 
mOi'lllk. 

UI!lówl{a - sposób na przyśpies :~c 
lli'~ :~~ku sprawy. 

t~ska - pra\\-o, z którego korzysl't 
'w:c;'zyciel, egzekwujący swą należność. 
I,YSin3 - przedmiot lliesmacznych żar­
((,i" ze strony ludzi, obdarzonych bujncli 
owl'jsicniem, k,óre zuov;u potwierdza sIli 
SZIlOŚĆ teGrji Darwinn. 
~1:T~~2t~i:..Gl'l>';:.E:!&f"9'fi'\;-<M$liQH .. oZilI:IIłJ 

la ~O~~t~e woźnego sądu 
200 złotych kary. 

W dJ1;U ol1c~dajszym Sąd OkrGgow~ 
w Łodzi w tr~'bie postępowania upro­
szczonego rozpatrywat sprawę 

Ferdynan<'!a Rausz~ 
ZcHn. przy ul. Kilińskiego 86, oskarżone~(j 
o to, że w czasie rozpra\vy na sali S~dll 
Poko,iu 7-~o okręgu uderzył woźnego Są­
du Góraja dwa razy w pierś i w rękę ze 
to, że woźny nie c1z.~al 

wl>Uśc1ć go na salę 
'Ze \Yzdędu na tnvanie rozprawy. Spra­
wa, która poczatlwwo miata być rozpa­
trywana przez Sąd PokOju 7-go okręgu , 
zakwalifikowana zo.stata do Sądu Okrę­
gorwego. 

P&:1 sę.dzia Korwi71-Korot'k:ewicz ska ­
zat PerdYJ12łlda Rausza na 200 Z.tOtydl 
grzYWjny, wzgl:;dni-e miesiąc Mesz tu. 

N 
Kino .. Teatr APOLLO 

KONITANrlNOWSKA Nr. li 

Uoowaznia do nabycia b i 1 e t u 
ulgowego na wszystkie 1 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za zł. 

Dziś, "Iwonłt·. 

~ Nien1czech stosują 
'jeszcze kary cielesne 
. w szkołach. 

Straszny epilog nieludzldegc 
ska.r~enia. 

W'szkole ludowe~i w Diesbun!U (w lie·, 
s.in zdarzy? 'Się smutny wypadek. Podcza~ 
lekcji robót rę,cznVtch, naulCzyoieIka 

uderzyła za kare 
W' tvł gr,o'Vo!V U-letnia. 1l'c:z,eni'ce. siedząco. 
włal\l,·lCe. W chwliH nieg,pod'zie"'1&neQ:o 
UiderzeniadzicwczYnka 'USiłowata wydo­
być dmt do rohoty DOJlczos.zni,czej, zaczc 
pionv w szufladzie. Otrzvma'WISzv ude.rze 
nie w y:łmvę iPOcltyli'la się 3. druil: ster'czą,cv 

wbił sie iei miedzy ()czv 
i uit'kwH zIęboko w ,go!oW/ie. Mimo oo.zielo 
nej natychmias.towei pottTIOCV le!karski~ 
dzieWlCzYlJlka PO k'i'lku ~oo'ZiMtcih 

zmarła. 
Naocz,vdelika, czy z obaiWlY przed odtJ(> 
wicdzia·Lnościa. czy też P'f0eStrasz.ona WIta 
snwn ~m, zbiegła.. 
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Zawody atletyczne o mistrzostwo 
okrE:gu łódzkiego. 
Liczny udział zawodników. 

'(C-S) W czwartek. jako w pierwszym 
dniu zawodów o' mistrzos'two lódzkieg'O 
obę.g{)wre~ zW1i<1zku atletyczne.g-o roze­
srralfle zostal:y d'\vne konlruil'enc.ie w dźw1j~a 
n~u ~ów. oraz pief',vlS-za runda walk 
g)fe~Yill1lskic.h. Wyniki osia.!mię.'fo na­
sf~: d.1;wti~anie ciężarów. \\"a'~.a ko­
gucia: Weingartem '(Barkoahiba) - wlyry 
wanie iednorą,cz - 57 kg-.. Rrdzyr'tski (50 
kór) 33 kg. W.a,g-a "Piór'ko'W'la; I~,nal'o\vicz 
(Sok.) 50 k~ .. Garus '(Sita) 47.5. Raksyk 
'(Siła) 47.ó i Brzeziński (Sila) 40 kg'. Wag-a 
lekka: F'llI'mań.ski (Sok.) 52 koz.. Gerszon 
'(Sok.) 52 ~ .. Polakowski (KruscllCtnder) 
47.5. Waq:a ś1'oonia: Lanzer CBaTlkochba) 
55 kg .. Ei5enber~ (Badmolrba) 55 k.z. Wa 
la! plcif;lika; M'iinillY'kaJrllień (Barkocłiba) 
72 kg'. '(WlYt1ik sensacyjny). Mqillc (Ba'rkoch 
ba) 57 IC~.. Blas1JCzyk (Sok) 57. Waga 
cię:żJm: ZeLkowicz (Barkocl1iba) 65.5 kg-., 
lurek (Sokół) 55 k~. Podrztllcenle i-e­
dnorąc,z: Wap kogucia: Wci,ngarten 
55 kE'.. R~yńs.lk,i 42 k,~.. I~na1oWlicz 
63 k,~.. Garus 57,5 ~. Raksyk 57,5 
kir., Brz.ez1Mk:i 47,5 ki". W~ ieklka; Poc 

mański 55 1q; .• Gersro.n 65 ~ .. Polakow­
SIki 55 kg-. W'a'g'a §roonia; Lang-er 55 k1!., 
E-isooberg 050 kl!. Waga ,l>6kńe'llka: Wit1-
ny,kamień 50 kg., Mi'l1c 55 kg.. BraszCl~ik 
63 kg-.. Zdkow,icz f 5 ik,g. Żurek 63 Kg'. Po 
za; konkursem Ze1łwwJ,cz !l1aHe'l>szy wynik 
w ki konk'uTeil1oji 70 k1?'. . 

W.a;lki grecko-rzymsk~e: wa~a KOJ?:U­
cia: Piszer (B-K) pokona? \v 4 min. Berge 
:ra (50,.1(.). Kur (Siła) w 1 min. Gry·ca (Sok.) 
Stępień (Sok.) na i)'unkfv Joba '(Sita). Ja­
kubiec (Sok.) na IPlmktv Iiei'l1ca (Sila). Sy 
rek (Sok.) na punkty busz.cz.a. (S.). 'Vap,-R 
PiÓflkoWICl: Gmss (Si·fa) w 1 mi.n. ]~na­
szewlSkie.l!o (Sok.). M'USzyński w 30 sek. 
Gra1aka (obaj Sioła). Mey.er (Siita.) W' pół­
tora minuty Góraka (Sok.). 'Vag-a lekka: 
BO'ute (Si~a) w 4 ml'l1. ffiłiera (SoIk.). Fur­
mamki (Sok.) w 3 mi'l1. Szkode (Si.ła). 
'VHk (Sila) w IQ m~n. Uliclde.l!o (Sok). 
Wa.l!a śre-dnia: Sahlau:derbaoh (Sok.) w 2 
min. Bcrt110lda (Sna). Wa.l!a oó!CięŹ'h.8: 
H~n·c (Sita) na .punkitv Blaszczvka (Sol\), 
Kossowski walko'W'c.rem Cymmera. 

Stan mistrzostw piłkarskich w stolicy. 
Polonja na pi~rw.zelll miejscu w ~beli. 

Warsuwa.J6 V (C-S). W miskzo­
sfwie Id. A. lWPZPN prowadzi o'becnłe 
Polonia (8 gier - 13 pkt) przed Warsza­
wianka. '(7 gier - 11 pOCf.). Legja (8 gtier 

- 10 pkt), Varsovią '(8 gier - 7 pkt.), Ko 
roną (8 gier - 4 pkt.) -i Ozarnym~ (7 g-i-er 
- 1 Pkt). 

Biegi kolarskie "Expressu Porannego". 
Bieg okrężny i szosowy. 

Warszawa. 15 V {C-S). VI' dniu 30 ma 
Ja r. b. odbędą się dorocznym zwyczajem 
dwa biegi kolarskie ,,'Expressu Poranne-

g-o". a mia110wicie: uliczny bieg oKrężny 
15 klm. i szosowy bieg 105 klm. 

-00--

Wspaniałe zwyci~st\łlO polskiego zawodowca. 
Całkowita rehabilitacja. 

Rom3ll1 Na!uch. pierwszy i jedy;ny pol 
ski zawodowy 'tennisista, który w roku 
zeszłym uJeg-I w mislrzostwie świata "(a­
rOlowi Koźeluchowi, zrewanżował się z.a 
swą klęskę. 

W Berli11lie mecz fenn'lso'Wy R. N:aj,u­
cha z K. Koieluohem skończy~ się Wy­
graną Na,;uclla 6 :4, 6 :3, 0:6 i 6 :3. Polskie­
mu zawodnikowi I>O meczu urządzo·no 
wielką owację. 

"owe rekordy światovle kobiet. 
Rekord Konopackiej ni4~ zatwierdzony. 

Paryż. 15 V (C-S). Międzynarodowa 
FederaCja Kobieca zitwierdzita o·s'titnio 
szereg- 110wych rekordów łekkoatlef)ncz­
nych , ustanowionych w roku ubieglyrll. 
250 mIr. - Palmer (Ang.) 33.8. &1 mtr. 
przez plotki - Alal.lze (Fr.) 1 :).2. ~ztakta 
4x75 m. - Czechostowac,ia 40.2, kula fi 
kR'o jednorącz i oburącz - Venceva (Oz.) 
8AO m. i 16.25. dysk 1 kg. - Vidla~ova 
(Cz.) 31.15 m., oszczep 800 ~r. jednorącz 

- Vidlakova 32.56 m .. oszczep 800 gr. o­
burącz - Olmerov« (Cz) 5.3.14 następnie 
Pjanzola (Szwajc.) 54.43 ll1., skok w wyż 
IZ miejsca - Dupuis (fr.) 116 cm .. sk()k 
w wyz - Orcen 152.4 cm. Rekord Kono­
packiej w rzucie dyskiem (33.40.5) nic zo­
stal zatwierdzo1lY, podobni-e jak i szercJ?: 
rekordów niemiecbch, z I>Owodu nienale­
żerna do Federacji. 

Borotra uległ poważnemu uszkodzeniu mięśni. 
Cięłka operacja znakomitego tennisisły. 

Jean Borotra, na meczu lrcni11gowym J. D. Anderson, najlepszy lcl1llisisla 
przeciw rereto\vi. odnióst 1)Oważnc lls'zko Australii, poddał się w Melbourn ciężkicj 
dlenie mięśni. które unicmoiJi\v'i mu ~ra- operacji l znajdu,te się w sladjum rckol1-
nie 'W łennis przez dluższv p'rzccią~ cza- waJescencji. Przed upływem 6 miesięcy 

nie może się jednak zia\\"ić na korcie. 

Sl1~·~~"~~EM~mg,,"~"""Ea"""D5nmu."~5H~""""W8. 
Zwierz-: domowe przyczyniło sie do 

wynalazku. 
B u n t o wn I c z akr o w a. 

Jakób Iialsh, zmarlv .nieda \\'11\) w Sta 
nach Zjednoczonych był wynalazcą ... d.fU 
lu ko1czaste~o, upamiQtniotlcgo w dZIe­
jach wojny ś\\ iatowe.i. Posiaclaf on w 
Far West, lat temu 50, piękne, stado a w 
niem kro~'ę wielce DuntowTIlcz.egO chą­
Tak te ru. 

Abv uchronić ją .;od wyłamanIa się z 
zagrody. otoczył swą posiadłość par~a­
nem z drutu kolczastego. Tak to WięC 
zwyc.zajlla krowa przyczynita .sic; do wy­
nalazku, który znalazf szewkic zastoso~ 
wanie na po.Iach bitew. 

Zycie ekonomiczne. -
Zagraniczny' rynek pieniężny I towarowy.' 

BAWELNA.. 
N. Jork. 14 V. Bawerna. O0lW6z do 

portów Atf1antykl i OoITu 23.000, we­
wnątrz kraju 3.000. do Ang-lji 7.000, na ko'l1 
tynent 5.000,1000 18.95, lipiec 18.45, sier­
pień 17.98 - 18.05. wrzesień 17.66. 'Paź­
dziernik 17.67, grudzień 17.65 - 66. sty­
czeń 17.56 - 57. ma't'zoc ]7.66 - 67. 

N.OrłeaR, 14 V. Bawełna. Loco 18.18, 
maj 18.19, l~iec 17.92, patdziernik 1724. 
styczeń 17.31, marzec 17.31. 

Brema, 14 V. Bawcln:a. 19.95. 
Liver:pooJ, 12 V. Bawełna. Otwarcie: 

Noto\vanLa z dn!a 12 maja 1926 T.; maj 
9.62, Upiec 9.51, paźd'Z'iemik 9.26, styczeń 
9.18. 

Tragedja małżeńska w Paryżu. 
Przed sądem paryskim stanęła obec­

nie w żałobie tego rodzaju zbrodniarka, 
która ściąga ku sobie sympatję publicz­
ności, albowiem popełniając zabÓjstwo. 
dziataJa jako kochająca matka. Jest to nie 
jaka l'Vladclcine Tourtier, z domu Baudot, 
córl,:\ rmłkownika kawalerji. 

W:,/~zt.: ona zamo,ż w sierpniu 1921 r. 
la brata jednej ze swych koleżanek, któ­
ry po swoich zawodach miłosnych u niej 
szukał pociechy. Nie z miłości, ale z lito­
ści wyszła za niego zamąż, a wkrótce po 
ślubie okazało sic, że małżonek jej ma 
charakter bardzo gwałtowny i ztośliwy, 
że jest pOlladto marnotrawcą, gdyż wy­
łudziwszy od swej teściowej pól miliona 
fralików, zmarnowat te pieniądze. 

Zycie tei pary było jednym łańcuchem 
udręczeń dla pani Tourtier, która już by-

la matką umiłowanego p,rzez nią dziecka. 
Nie mogąc żyć z mężem, przeniosta się 

wraz z matką do pewnego hotelu, a dzie­
cko oddała chwilowo na wychowanie w 
okolice Paryża. Mąż dowicdziawszy siG 
o jej nowym adresie i tam się do niej zglo 
sił, aby ją w 'dalszym ciągu teroryzować. 
I zdarzyło się pewnego razu. że okrutny 
małżonek opuszczał mieszkanie swojej 
żony z groźbą, iż natychmiast zabierze 
dziecko i wyjedzie z niem do Ameryki. -
Zrozpaczona pani Tourtier, wierząc naj­
zupełniej, że mąż tę groźbę spełni, a nic 
zdając sobie chwilowo sprawy z konsek­
wencji swego kroku - dała do męża dwa 
strzały, tak, iż mąż jej przewieziony do 
szpitala, wkrótce zmart Ofiara tej trage­
dji małżeńskiej stoi obecnie przed sądem 

Zbrojny opryszek w kufrze pOdróżnym 
Pomysł europejskiego bandyty. 

Straszliwą noc przeżyli państwo liat­
kins, młodzi małżonkowie, którzy przy­
byli z Holandii do Berlina i zajęli 

dwa prześliczne pokoiki 
w jednym z pensjonatów przy Kurfiirsten­
damm. 

Ponieważ mtoda para postanowHa spę 
dzić kilka miesięcy w podróży, wiozła ze 
sobą , 

znaczną ilość kufrów i waliz. 
Skoro małżonkowie ułożyli się do snu, 

poruszyło się nagle wieko największego 
kufra i w pokoju znalazł się 

zbrojny opryszek. 
Groźbą rewolweru zmusił małżonków 

do milczenia, zakneblował im usta, skrępo 
wał sznurami i obrabował doszczętnie, 
zabierając im gotówkę i klejnoty. 

Po dokonaniu tego czynu ubrał się o~ 
pryszek w 

palto pana Hatkinsa, 
na głowę wlożył jego czapkę podróżną i 
zamierzał wyjść na ulicę. 

Służący pensjonatu zdziwiony, iż mło­
dy małżonek o tak późnej godzinie wy­
chodzi z domu, zagadnął go i przy trzy· 
mat. 

Bandytę 

aresztowano. 
Jest to jeden z najniebezpiecznicjszych 

włamywaczy i morderców, poszukiwany 
przez sądy. 

Zbrodniarz dostał się 'do wagonu ba­
gażowego, wypróżnił kufer i ułożył sie 
na jego dnie. 

W podobny sposób okradł już kilkuna· 
stu cudzoziemców w Berlinie. 

-_._._­
'. . 

Trucizna · książąt Mayów. 
Tajemnicza śmiert sportsmana. 

W swoim czasie wielką sensację wy­
wolała 

tajemnicza śmierć lorda Camarvona, 
który postradał życic przy otwieraniu 
grobu Tutankhamena. Mówiono w tern 
wiele o "zemście" Tutankhamena za na­
ruszenie spokoju grobowego i tym podob­
ne rzeczy, ale ostatecznie tajemnicy tego 
zgonu 

nie w~rŚwletlono. 
Obecnie wśród podobnych niesamowi­

t~ ch okoliczności nastąpiła w centralnej 
Amervce śmierć miliardera amerykatlskie 
go Odgena T. Mac Clusga. Mac CJusg, 
miljarder, publicysta i sportsman. cieszą­
cy się w Ameryce znaczną popularnością 
urządzir swoim sumptem 

ekspedycję naukową 

do Ameryki Centralnej, celem zbadania 
sławnego szczepu Maya. W ekspedycji 
wziął udział również Clusg. Powróciw· 
szy jednak do Nowego Jorku zapadł na 

dziwną chorobę, 

której żaden z wybItnych lekarzy nie po­
trafił bliżej określić. Niektóre pisma ame· 
rykarlskie zestawiają ten przypadek z a­
ferą lorda Carnarvona i rozpisują się zno· 
wu o 

" "zemście" duchów. 
Pewien uczony wyraził jednak praw~ 

dopodobne przypuszczenie, że zarówno 
\V grobach egipski~~ jak w grobach ksią­
i'lt "Mayów" umieszczono niegdyś truci" 
wc;. aby uchronić przed cwentual!lcn' 
wtargnięciem złodziei. 

Zasłużył sobie. 
Figiel wiatru. 

\V pcwnem mieścic miano \, ' itać wy- biel" Tymczasem w nocy powsbł siLI } 
soldc&,o dostojnika i w tym celu WZ\lOSZO- wiatr i ogołOCił z liści wieniec, tak, ii nad 
no bramy triumfalne. Na jednej z nich za~ ranem, kędy dostojnik miał przejcżdhć. 
wies7.0no wieniec z liści dębowych, a \v przerażc'Ji mieszkańcy zobaczyli goły 
środlm umieszczono napis: "Zasłużył 50- stryczek z napisem: "Zasłużył sobie". 

---"---
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Dokąd pójdziemy wieczorem? Re~fJr"l" - "Dziewczyna z zakazanej 
dzielnicy" 

Po:zątck przedsta wień o 1: 5.30 7.15. 9 wiecz. 

Sp6łdzielnia Pracowników Paóshvowych. 
"Matka". 

Langera "tatwlei W'lelbfądowr'. Bilety ułl'&Vf( 
ważne. 

Poniedziałek, po raz ~! przed zej­
ściem zupelnem z afisza ..Błękitny ptak". 

Wyatawa -~ •. ~~~ Park im. 

dagogiczna, ul. A n d r z e i a nr. 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od ~odz 
6 do 9 wiecz .. w niedziele od 9 rano do 
4 po południu. 

Pocz. przedstawIeń o codz. 5.30. 7.]!I f 9 wleca. TEA TR POPULARłft. 
malarstwa 

~~~ 
Sienkie- "Corso" - "Dziewczę z karuzeli" Ozrodowa 18. 

r::e:tby 
~1) " Ul 

wicu.) 

grafiki "'.6 . . "N Otwarła 

Czytelnia tt·~ 'Wł7;.C,)DZIs ~ od god%. 

i audyci~ -~~~ 10 rano 

radofoniczne do 13 w 

I " ZI-l M MIF.JSKII'! (PIotrkowska 91). DzI~ły: 
emogranczno-hłstoryc ; '1 y> ł r)!'zvT'd ' . '~y. 
Dtwart. -:o<Izlennł. od 10 do t4 l 16 do 19. 

111łelf ' : , 1,·,,· .... tp"'rl1'! n.;wl~łow<· .­
"Grunt sięnie przejmować" 

Pocz. przed~tawleń o Jtod:z. 5, 7, 9 wlecz. 

"Apollo" -"Iwonka" 
pocz.. przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

"Ca~'no" - "O czem się nie myśli" 
Pocz. przedstawIeń o codz. 5. 7.30 I 10 wIeC!. 

"Czary" "Natan mędrzec" 
Pocz. przedstawień o l/;. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 

Dom L udowv -"Mozżuchin i Lisienko". 
Pocz. orzedsfawień o g'odz. 4-eJ po pol. 
Grand-Kino. "Sandra" 

featT Mlt>fc;f.(' - "Łatwiei wielbłądowi 
przejś przez ucho iglane, niż boga­
czowi ożenić się z biedną dziew-
czyną". . 

Początek o codz. lU 5. 

Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nt". 18 
"Córka pułku" 

Pocz~tek o codz. lU!!. 

"SAVOY". TraufZutta 6. 
Występy amerykańskiego jazz-bandu J 
zespołu artystycznego. 

Dz~, w sabote, o gooz. • po porudnJu I S.3f)­
wieczorem po cenach najnliszych świetna, entu­
zjastycznie przyjmowana przez publiezność korni 
cz,na operetka w 4·ch aktach .. Córka put:ku" 
Piękne melodyjne śpiewy w wykonaoD.tu pp. Brand 
tówny, Bronowskiej, l~ostańskiej oraz pp. Urbań. 
skiego, Bieleckiego i Góreckiego Jak równie! tal) 
ee pp. Nowińskich Składają się na calość wielce 
ciekawego i eiektownego widowiska. Kasa ezY'l1-
n'l od godz. 12 w »Oruon!e do 10 wieczór be2 
przerwy. 

","\" ~~" ... y ". C. A. ('pi l' . L, ~ ." ~ 7 \"tl' ! nJ,; 

!,', ,n I bihlhteb otwarb co{łzTennle od .. 

TOWARZVSTWO "Wrr:OlA-, nI. Plofrkowska 
Nr. 103. Czytt:lnJa olsm dostt:pna dla wszysf­
!dclt od codz. 5 do 8 codziennIe. 

CZVTELNY' TOW. PR1VJACIÓt. r RANCJl (Plołr 
kowska t 03) otwarta eodzlennle od rod1_ 6 
"n CI wł,~C', 7 wYJątkIem ~wlal I pll1fk6w. 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe-

"LunalI - .. Wieczór cygański~h 
romansów" 

Pocz. przedstawie6 o , 6.00, 8.00 i ) 0.00 wcz 

"Nowości" - "Szakale New-Jorku", 
Pocz. przedsta wleń o I/:odz. 5, 7 l 9.15. 

"Odeon" . - Pat, Patachon jako policjanci 
Pocz. przedsta wJeń o godz .... 6. 8 I 10 wlecz 

"Reduta- Przy~oda w nocnym ekspresie 
Pocz. przedsta "leń o Zl)dz. 5, 7.30 i 10 wlecz. 

TfA TR MIEJSKI. 
Dziś, sobota, o godz. 4 m. 30 po polOOniu. 

przedstawienie zakupione przez KO'\1li1et Obcho­
du 50-lecia Straży Ogniowej. Dana będzie .. Po­
lityka i miłość". Wieczorem, o godz. 8m. 30 -
»O cenach najniższych .. Brękitny pta1k". 

Jutro, niedziela, <> godz.3m. 30. »O cenach 
na jniższych .. Błękitny ptak" (po raz ostatni na 
przedstawieniu popołudniowem). 

Wieczorem po raz drugi wesoła komedia Pr. ReKlama --- to Jot~~a. 

GRAN! HOTEL !lo~!!e godz. 5 p. p. otwarcie grod 
znt1jdujo się Reatauracja i Kawiarnia. CODZIENł'iIE KOtłCERT, 

DANCIHCi. WIECZOREM: JAZZ-SAND-GROD W niedzielę i święta PORANKI MU ZYCZNE~ 

\II 8"(0 kl. Gimnazjum HumanislyczDem 
A. Koziołkiewicz - Skrzypkowskaej 

i Jadwigi Majchrzakówny. 
(Dawniej ST. RAJSKIEJ), ul. SienkiewIcza 37. 
Egzaminy do wszystkich klas od wstępnej odbędą się sy­
stemem lekcyjnym w czasie od 20 maja do 10 czerwca r. b. 

Opłata w klasach niższych 
• 75 i 90 zł. kwarlalnie. -

Kancelarja szkoły przyjmuje podania wraz z dokumen­
__ o tarni codziennie od godz. 8-mej do 13-ej. 

Zawiadomienie!! ! 

~ ~. ftMti'* SiW: WG ' 

Zwiedzajcie wszyscy 
"Najtańsze Źródł:,," m e b II 
(od najskromniejuych do najwyt.wintnicjsLychl p~z enie:!lione 
z ulicy Piotrkowskie i 9 na Gór n y R Y D e Ac przy ulicy 
RZB'owsklej 2. Ceny lnacznie zniżonej N«idogodniejsze wa-

runki/ Długoletnia gwarancjal 

"asieiski R:r.gowska 

l] 1&.4 Jii& i'MQjt.~ 

ŚPIESZ BO PRZEOCZYSZ 
i z własnej winy ominiesz okazj<; zdobycia fortuny 

zł. 400.000 
Kup prz:eto los do n·ej kI. 13-ej Pol. Loterjj PlI.ństwowp.j 
- • w Kantorze Loteryjnym • • 

W. WEI"BERCiA, Łódź 

Letnisko Podka'Jrpackle 
FElSlTYN-DWOR 

Ml3łopolska 
Kośdó! - ;, i~cja - Poczta -- Lekarz 

Apteka. w miejscu. 
Otwarte 10 maja. Kom-

pletne utrzym1lnie dla samotnych 7 d. 
dla rodzin od osoby 6 zł. dzicnn;~ 

DR. MED. 

E. SZERE~ZEWSKn 
Choroby dziecin 
ue i wewnętrz · 

ne. Przyjmuje 

od godz. 10-1 2. 

Rzgow3ka 53 
Dr. u r: m:~. r " dom p. Buchnera 

U. ni lł n ~ ~ .~ ł . 

b. lekuz 5z". iw. 
ł.a2:ar2.So 

Cegiehhma Ą~ 00 onema tlmune. 
td. 41-32. 

Spe\qali:lttl cbo_ 
rób skórnych, W8-

neryeznych i mo 

Hkna:zerkaPipf­
Ił ko .... pn:yjmuj", 
zam6wienia. Piotr 
kowska 132. 3997-;: 

Mam zaszczyt zakomunikować, iż otworzoną zo:;Łała pod 
kierownictwem p, Tadeusza Gutmana 

Piotrkowska Nr. 42, telefon 7·87. 
Cil\gnienie n kI. odbędzie się 10 i 20 b. m. 

Losy wy.yłam za wpłatę na rk. 61016. 

$peclalnie cno.ohv 
skórne we\,Pt,..:::ne 

i moctopłdow~. 
Ulica Zame::hola. 

(Roz:wadowska) n:-.6 
cd 5-7 godz w 

W niedziele od 10. 
do 12 vanb 

clr.o l.)łciowyob. 
l.o(.lzenie szt. 
slońcom 1:".11"*7-

nowem 
PrzY'mule od 9-11 

i od ..,-~ . 

Diałe towary poleca 
U Ila d040dnych 
warunkach "Kredyt 
KrajoWT''. Piotrko,.., 
ska 70. pracownia parasoli i lasek. 

~lt~ II!lltlCZnm: na do· 
n ~odnl'ch warun­
k:1ch: kroju, szycia. 
modelowani 'l, haftu 
ma.z:yncwego oraz 
fil. ręczne i ma' 
s;ynowe. Dla p ra­
cn;l\cych lekcje wie 
CEorow_,N :>.piórko1v 
skiego 7.3, lewa ol. 
l wejści ... , n pięt:o 
Sołaka. 1270 

Na składzi~. bogaty wybór parasoli .",Iasnego wyu-obu 
podług WZOROW PARYSKICH i WIEDENSKICH -M . E -if L Je ni mm· [)r. m.dip nY'B HU KI 

wielki wybór po cenach nalmższych lP. ~ H R b ł~ , h ..... - CENY KONKURENCYJNE! -~ _-.,_-_~-~-_-"-

(lia 
Obejrzenie składu nie obowiązuje kupna. Tudzież uskutecz· 
się wszelkie reparacje ł pokrycia. 

l cnO~Q y S~V~ 
na najdogodniejszych warunkach po cca Poludniowa 23 Re . włosÓ., VI..o-

Pol ecam się łaskawej pamięci flakowicz i Recht manufaktura: Specj~.lista n::'~~~o~r:o-
gm~amterja Chor6b Il kóP' Leczenie ś1lfiIlt~I» L. ABRAMOWICZ, Zawad2ka 23. ul. Piotrkowska 145 w podw6rzu. 

ZA GOTÓWKĘI -"- NA RA TYJ 

od naj skromniej szych do naj wy­
kwinŁniejszych własnego wyrobu na 

dogodnych warunkach polecają~ 

"l A~ ~ I y ~l(Mlf~l HIIl(" 
Al. Ktstiuszki Nr. 73. 

Okazja na letniska:. ŁÓ.f.KA POLO­
WE I LEZAKl. 

-
. Reller 

Choroby sl<6rne i 
weneryczne. 

1-2 ł 4-7 
SlellklewłczD. 52 

ró~ Nawrot 
... g. 1-2 i 4-6 

ROWERY 
Emaliowanie na gorĄco % kolorowemi ro­
~ami zł. 7.50. Wulkllnh:owarue Il u m 

rowerowych i samochodowych. 

Edm. PSadek, Cił6wlraa 43, 
tylko w podwórzu-

f.\,~ASIONlA rolnc,tra", , ~rze:v 
Ul:! In. w arxywne l kWla 

tow~. oraz narzęd:da o~rodnicze. 
ł'olecajĄ składy Dr. ; 

M. Jl:i!~r II ~~;~::~~~~~~~~~~b 
Chor. !)HÓrne ł Cenniki na żądanie gratis. 

P 
w~ne~c:ldDe8· _" ".,.=&0_ ------
rzyJmuJe o -

lO, 12-2 i od 7-8 
wiecz. 

jedwH 11/ y c h, wc~oo (Lampa Kwarcowa) 
rycznych i mn- promieniami Rt). 

$~ czopleiowych. ent~ena od 9-3 
f!l'a.nki Leczenie światłer. 648. O 1'+-5 dla ilat1 

(Lampa kwarcowa Oddz. poc%ek~lni. 

Pfairkiłiłb IkJ7 przyinlU;e 8 do t Zawadzik:;: ,~ l 
i od S-I? wiec"t. 

n.nslepKa 

~.' tfinuowa 
która praktykowała 
około 20 lat w Ło­
dzi. 2 lata w Ru,­
dowym S z p i ta l u 
Świętego Jakóba w 
Wilnie oraz 2 lata 
w Berlinie powró­
ciła i obt'cnie miesz­
ka w Ru.d_ie Pa­
blanickiej ulica 
Piotrkowska 12 
(w domu W. Neu­
karka). Przyjmuje 
zamówienia Pań. 

Tel. 40-26, 

DR. MED. 

K ~~"~~'~~1 . it,~ I'i). ~~ 1 
Ił~ ,tlr,.1 

• ~~.lo:i 

SZi<OLNA 12. 
Choroby, skórne. 
wł<i6ów.' wenc:.ryc:z­
ne i mocxoplciow ~ . 
Leczenie śwbi!·:'.1 
IR0!lt~li:n. Lampa 
ltiwar.;:owa) Elektro-

terapie" 
Przyjmuje od. 8-10 
12-2 i od 6-8. 

Dr. med. 

Eótanor 
Chor n>hy s~~6."· 
ne, welllerfC_ 
ne i mQllCJP;D­
J1lcia~e Lec%e. 
fti~ 5ztuc;:ncm 
s . ... liocC)ri!I SJ""i'aa 

Ildem. 
NARUTOWICZA 5) 

(DZIEL~A) 
te lef. 28-98. 

P"l~.rJmnic cl g· 10 i 
od 5 8 

~F..cm o;' • • ~ 

M"-uynowego haf­
lIS tu. artystyczne­
go białego. Jtolor o­
weg<!. filet. Ilplih­
cje. toledo, wen~c­
kie roboboŁy wyu­
c:::am prze::: miesiąc 
Wsch odnia 63. prą­
wa oficyna, In 2 ~ , 

Obiady w domu 
prywatnym z 3 

dań od l-S, Prze­
jazd 14. oi 3 p. 

lVprzedarn lód Ale­
~ ksandrowska 1:0 
piekarnia , 2:?90 -3 

----------------------------------------.-----~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~.~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ Ogłoszenia zam~kcowe o ~o rrD~ droie~ 

~...... 2 20 Z t k t 25 .. • • adminisłracl' a nie odpowiada. "ohotników _ ... a e s em • 
.. 3.30 U Nekrologi • 25 _ • .. .. • 4 • Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum U'7,a-

Cena prenumeraty:! C€ny ogłoszeń: \ Zagralliczcc o 100 procent dr :-. żei. 
l.

....... JU1· ~sięcznie _ zł. 2.60 ','\ Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy t-lamowy (strona! łatnJ') \ Za termw.owy druk O~łosz\!ń. komunikatów i olia! 

,ro.wuaclI • _ _ _ _ .. 6.00 ~ nikaty 25 .. .. 4. :!;am, są za bezpłatne. 

' •. /I~~.c lIf[bO Wiea." i ."nrl·er Łódzki" łątIoie Ił. 6.90 ł ~:;;z~jne·: 6:.: : - .. !O.. Rękopisów zar6wno użytych jak i odrzucoIl}"Ch redah" 
_"II&I\,nu Drobne 10 gr.. pouuJd-.an"~,. 5 łI'. ID "'1'"&1: - M;mnlejszl' ~łouenie 50 gros..,. C!~'::.:.::ca. ... 

Odnoueoie ~ d_ 30 gr. W ~-Odbit~-;'ili~-;T;w. Órl;k~o-~;d~:.7,~i~"i~-:K-;T;;-Łódzki.. Za redakcję i wyda'~\~~=;:~ 
Wydawnictwo: "Łódzkie Echo ie<:zome • uL ~ &. 1. 

W;rd- Jaa StntułJu)wsU-

-' 


